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(Kora a | stę „Naprzodu”) 
Warszawa, 2 stycznia. 

Sprawca czy sprawcy Brześcia popełnili 
gruby błąd myślowy: zbyt nisko ocenili spor 
łeczeństwo polskie. W ich kalkulacji przewi- 
jała się jak czerwona nić pewność, że Brześć 
przejdzie tak samo bez wrażenia a co mj- 
wyżej z przemijającem wrażeniem, jak np. po- 
przednie — na mniejszą skałę — wyczyny: 
sprawa Zagórskiego, pobicia posłów i dzien- 
nikarzy itd. Tu jednak natrafili na zdecydowa- 
ny opór i to w pierwszym rzędzie ze strony, 
która zwykle nie kwapi się z enuncjacjami o 
posmaku politycznym: ze strony przedstawi- 
cieli szczytowej inteligencji, ze strony profe- 
sorów uniwersytetów. 

Społeczeństwo, szczególnie po zaznajomie” 
niu się z treścią interpelacji jako uzupełnieniem 
krążących już przedtem pogłosek, osłupiało i 
na plerwszy moment strąciło możność reago- 
wanta. Rozważano, namyślano się, czekano 
na autorytatywne zaprzeczenie — nic takiego 
nie nastąpiło; przeciwnie, wszystko przyzna” 
„no i wszystko usprawiedliwiano, nie dopu- 
szęzono do obrad z miejsca, grano na zwłokę, 
chclano wyzyskać krótką pamięć mas. Ta gra 
wywołała wręcz przeciwny skutek: im więcej 
tamta strona naginała prawdę dla ratowania 
swej zagrożonej sytuacj czy „misji“, tem sil- 
niej społeczeństwo zaczęło na nią reagować. 
Nie jest to przypadek, że prasa nasza, która 
w przeciwieństwie do innych zwykła żyć z 
dnia na dzień, musiała dla zadośćuczynienia 
gustowi publiczności mieć każdego dnia nową 
sensację a przynajmniej ciąg dalszy z poprze- 


dniego dnia, że ta prasa poświęca wszystkie | 


prawie swe szpalty Brześciowi. Prasa nasza 
umie wyczuć, co w społeczeństwie w danej 
chwili najsilniej nurtuje i daje temu nurtowi 
wyraz, mniejsza o to, czy szczerze czy tylko 
dła wyzyskania konjunktury. 


Przeliczyli się i teraz nie wiedzą, jak roz- | 


plątać ten węzeł. Pierwotny plan: końce w 
wodę, musiał być zarzucony; miljony oczu 
trzymało wytężony wzrok na „sprawę“ 
jeden z dziennikarzy tak sprawę brzeską, ja- 
ko jego zdaniem mającą wiele podobieństwa 
ze sprawą Dreyfussa nazwał — aby jej moż- 
na było kark skręcić. Trzeba było się bronić, 
trzeba było wyszukać najbezczelniejszych i w 
rzemiośle kłamania i okłamywania najbieglei- 
sze indywidua, aby za przykładem danym im 
z ław BB wołać i wrzeszczeć: „Brześć? To 
słuszna kara, zamała jeszcze dla tych zbro- 
dmiarzy !'* 

Nagle — jakby nożem uciął: la prasa, która 
najbardziej krzyczała, broniła i zachwałała 
Brześć, umilkła, nie próbując nawet polemiki 


z prasą przeciwną, Co się stała? Czy może ten | 


rząd nie identyfikuje się z poprzednim, nie 
chce ponosić odpowiedzialności za czyn, w 
którym formalnie nie brał udziału? Ależ nie, o 
takich skrupułach, ezy takich finezjach rzą 
dowo-konstytucyjnych nikt nie myśk; tu za- 
szła i panuje jeszcze inna okoliczność, która 
zmusza nadgorliwców do nałożenia sobie cu- 
gli. Z przekąsem mówił mi przed kilku dnia- 
mi jeden znajomy, czy przypominam sobie nie- 


„Wielki człowiek“ w klozecie 


W noworocznym numerze zamieścił „iu- 
strowany Kurjer Codzienny“ obszerny arty- 
kul pułkownika Bolesława Wieniawy Dtu- 
goszowskiego, zatytułowany: „Marszalek 
Piłsudski w życiu prywatnem i obozowem!. 
Przytaczamy tu doslownie ustęp bezwarun- 
kowo najciekawszy z całego tego długiego, 
ilustrowanego fotogratjami, artykułu: 

Z biegiem czasu skutkiem nawału zajęć, na sku- 
tek nieustannego naporu różnych interesantów, po- 
lityków i walskowych, którym musiał dawać fa- 


dy, nie zawsze rozumiane i rozkazy, niejednokrot- 
nie nie dobrze wykonywane Zaczął Komendant 
tęsknić do samotności, choć į oma nie była dlań 
spoczy nkiem. 

Pamiętam, jak pewnego razu skarżył się prze- 
demną: „Wiecie, że czasem to już wytrzymać 
trudno. Od rana do nocy ciągle konferencje, nara- 
dy, odprawy, obowiązkowe przyjęcia. Gdzie się 
ruszę, mam za sobą jakiegoś adiutanta. Doszła do 
tego iż najlepiej się czuję w wygódce, bo tam 
przynajmniej jestem sam“. 


„Bezbożnik* i „nabożni* 


„Piast” pisze: 
Było to w 1916 roku. 
Ks. Maciejowski, prot 
lyniu, zastał przez nie 
ny na śmierć. 
Dowiedziawszy się « tem dr. Lieberman, zalął 
się tak gorliwie obroną księdza Maciejowskiego, 
że wyrok nie został zatwierdzony — ksiądz za- 
stał uwolniony. 
Za tę obronę, z 
bożnik-socjalista- 
bronił bezasteresowuie. 
Rok 1918. 
Legioniśc 
zet. 
Pierwszym obrońcą, który 


zez w Hołoboce na Wo- 
i sąd doraźny skaza” 


całenie życia księdzu” — „bez 
- nie wziął ani grosza, — 


zamknięci w Huszt į Marmar SHE 


lenie" tak opisuje powrót dra Putka z 
w ego: 

„W niedzielę 14 grudnia br. powrócił do Chocz- 
ni do donim więzień brzeski dr. Józeł Putek, Nie 
powitala go już $. o matka, bo gdy syn byt 
w więzieniu la się z tym światem. Powitali 
go zało ser i gorąco obywatele z Choczni. 
z którymi we w dr. Putek spec 
piękniejszy akr ego życia. Do opustoszałega 
domu odprów go oni gromadnie, przeprowa- 
dzając przez bramę z zeleni į obsypując kw'teciem. 
Dwóch policjantów, którzy, dniami i nocaini od 14 
dni sled kiedy dr. Putek wróci, wypełzła z ja- 
kiejś kryjówki i kolbami próbowali rozpędzić tud, 
ale nadaremno. Lud rozpędzić się nie dał, a nawet 
zę, stróż domu opustoszalego po śmier- 
akazał na widok powracającego 
uszającej ludzkości, ile brakło jej 
ym osobnikom, Ze schodów domu 


mieckie przysłowie: nieobecni nigdy nie mają 
racji. A powiedzenie to nie robi różnicy mię- 
dzy nieobecnym bylekim a nieobecnym — 
powiedzmy — ciężkiego kalibru. W kraju, w 
stolicy, w jednym z jej pałaców jest się potęż- 
nym, wszechimogącym i otoczonym — liczną 
służbą w liberii i bez; w obcym dalekim kra- 
ju jest slę tylko — daleką wielkością, czemś 
w rodzaju komety, która może „machnąć ogo- 
i zrobić spustoszenia alba może przejść 
du. Już taka jest lrdzka natura, że wię- 
boi psa na podwórzu niż tygrysa w 
łembardziej, że naturze tej jdzie w 
pomoc przeświadczenie, że jest w kraju czyn- 
nik — nominalnie najwyższy i moralnie naj 
bardziej nienaruszony — który tylko z silnem 
przezwyciężeniem swych skrupułów etycz- 
nych łykał dotychczas wszystko, ale Brześcia 
przełknąć ani nie chce ani nie może. 


i 


| 


się załosił do obrany | Jasiński, 


Í 


byl dr. Lieberman, broni! śwlełnie, poświęcając 
tej sprawie siedm miesięcy. 

Mimo, że zaniedbał swoją kancełatję, 
czne wydatki, bronil bezinteresownie, 

Nie kto inny. ale właśnie dr, Lieberman wyrobił 
księdzu Panasiowi pozwolenie władz anstrjackich 
na odprawienie mszy we więzieniu w Marmaros= 
Sziget. 


miał zna- 


8 

W jakim stanie wyszedł tenże Lieberman i wszy 
scy więźniowie z Brześcia, jak się z nimi obcho- 
dzono, wiemy z wniosku nagłego, interpelacji, — 
zgłoszonej w Seimie. 

Przeciwko nagłości wniosku, który domaga! się 
zbadania sprawy į ukarana winnych, głosował ka- 
tolicki ksiądz Czuj, ks. Żongołłowicz i katolicy: 
Jarosz, Starzyk. 


Powrót więźnia brzeskiego 


podziękowa! więzień brzeski wszystkim sasia- 
dom i zminiakom za dobre serce a na liczne py- 
tania. jak mu się powodziło w Brześciu, w krót- 
kości przedsławił calą grozę barbarzyństw, jakie 
da więźniów stosowano. Łzy w oczach, akrzyk! 
oburzenia i zaciśnięte pięści wskazywały, co lud 
myśli o tych barbarzyństwach. 

Wieczarem zjawiło się w gminie kiłkunastu po 
licjantów z komisarzem Stankiewiczem na czele. 
Rozpoczęło się protokółowanie Iudzi, dlaczego Szli 
w pochodzie i co mówil dr. Putek. Policjant przy- 
szedł też do dr. Putka, a ten do protokółu jeszcze 
raz powtórzył rau, co przechodzili więźniowie 
brzescy, Zobaczymy, czy odda tg do sądu. Tak 
spisywano przez dwa dni, ale to „urzędowanie" 
w Choczni dalo tylko ten wynik, że dla braku poli- 
cji w Wadowicach złodzieje okradli kościół tuż o- 
bok posterunku policyinego położony i dotąd wy- 
śledzeni nie zostali. 


Dużo tu mówią, naturalnie na ucho, o przy- 
gotowujących się wielkich zmianach, więk- 
szych niż zmiany na stanowiskach minister- 
jalnych. O ile takie pogłoski, pojawiające się 
nie po raz pierwszy, wówczas nie miały do- 
statecznego uzasadnienia, to dziś mają j nawet 
ie wymieniają: Brześć to sprawił, że najlepsi 
przyjaciele i najwierniejsi wykonawcy cudzej 
woli zrazili się i nie chcą ani z tymi ludźmi 
ani z temi sprawami nic mieć do czynienia. 
Czekamy na rozwój wypadków, mogą one być 
bardzo doniosłe. 


Czas odzonić przedpłatę 
na styczeń 
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NAJTRNIZE CENY! 


Sprawa ministra Michałowskiego 


Z chwilą złożenia wnłosku nagłego Klubu Na- | przybrać rozmiary, gdyby więźniom śledczym nie 
rodowego i interpelacji klubów Centrolewu spra- | odmówiono prymitywnego ich prawa komuniko- 


wa Brześcia wypiynęła na forum Sejmu, a tem 
samem na forum opini całego świata, którego 
prasa sprawę tę szeroko omawia. 

Prokuratorem w sprawach więźniów był p. Mi- 
chałowski, 


Ten sam p. Michałowski jest dzisiaj ministrem 
sprawiedliwości, a tem samem naczelnym proku- 
ratorem Rzeczypospofitej, któremu wszystkie w- 
rzędy prokuratorskie podlegają. Prokurator lest 
obawlązany wnosić i popierać oskarżenia w spra- 
wach o przestępstwa ścigane z urzędu, skoro tyl- 
ko wiadomość o nich w jakikolwiek sposób do 
niego dotrze, Skoro więc właściwy prokurator z 
wniosku nagłego względnie z interpelaci w Sei 
mie odczytanej dowiedział się o czynach kary- 
godnych, winien natychmiast wdrożyć postępo- 
wanie karne przeciw osobom podejrzanym, ewen- 
lualnic winien minister sprawiedliwości wydać ta- 
kie polecenie podwładnema prokuratorowi i to 
bezzwłocznie i bez względu na to, jakie w tych 
sprawach Sejm zajmie stanowisko. As 

W danym wypadku jest jednak ministrem spra- 
wiedliwości, któryby także w Sejmie względnie 
w jego komisjach w dyskusii nad wnioskiem 
Klubu Narodowego miał zabrać głos jako przed- 
stawiciel resortu sprawiedliwości I na interpela- 
cię odpowiedzieć, ten sam p. Michałowska, który 
jako prokurator w sprawach więźniów brzeskicli 
ponosi za „spidłwy brzeskie” wspólodpowiedzia!- 
ność. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że fakty wc 
wniosku I interpolacji podane nie byłyby nastą- 
piły względnie nie mogly byty nastąpić lub takie 


wania się i widzenia się — w obecności osób są- 
dowych — z obrońcami, co leżało w kompetencji 
władz prokuratorskich i sądowych, które winny 
wykonywać nadzór nad wykonaniem aresztu Śled 
czego. 

Wedlug postanowienia art. 57 i 39 kpk. byłby 
p. Michałowski od występowania w roli oskarży” 
ciela w sprawach przeciw podejrzanym o naduży- 
cia wladzy w sprawie brzeskiej wykluczony. Tem 
samem jest p. Michałowski wykluczony od wy- 
stępowania w tych sprawach jako minister spra- 
wiedliwości, nie może więc w sprawie tej ani wo- 
bec Sejmu występować jako przedstawiciel re- 
sortu sprawiedliwości, ani też wypełnić tak waż” 
nych w tej sprawie o europejskim rozgłosie obo- 
wiązków naczelnego prokuratora. 

Naturalną konsekwenają tel sytuacji byłaby w 
każdym kraju praworządnym dymisja ministra. 
Byłaby zresztą wymogiem przyzwoitości w ży- 


ciu publicznem nawet wówczas, gdyby wszystkie | 


fakty we wniosku i nterpelacji podane były w zu 
pełności zmyślone. Sam fakt zgłoszenia takiego 
oskarżenia przed forum Sejmu i całym światem 


cywilizowanym winien skłonić p. Michałowskiego | 


do ustąpienia ze stanowiska ministra sprawiedli- 
s aż do załatwienia sprawy. Polska 
| matadorzy kierują się jednak innemi 
kujemy tedy wraz z całą Eu- 
kawością najbliższego wysta 
nie p. ministra Michałowskiego, któ- 
tzy w swej osobie rolę naczelnego pro- 
MIRA z rolą obrońcy prokuratora Michałow- 
skiego. 


ropą z y 
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Pracownicy państwowi zapłacą 


„Naprzód” był pierwszem pismem, które oglo- 
silo, że rząd zamierza skasować awanse urzędni- 
ków į funkcjonariuszy państwowych. Obecnie in- 
formacja ta znajduje potwierdzenie z różnych 
stron, Oto minister skarbu wezwał wszystkie mi- 
nisterstwa, aby nie dokonywały. żadnych awan- 
„sów, nawet tych, które wynikają z pragmatyki z 
12w. automatycznego awansu. To „pouczenie” mi- 
nisterstwa skarbu obejmuje wszystkie dyskaterje 
bez wyjątku, nawet te, które są wyodrębnione 1 
niby samodzielne: ministerstwo komunikacji (ko- 
leje). Mimochodem ministerstwa skarbu wezwało 
czy poleciło samorządom, aby i wobec swych pra- 
ovwników zastosowały ten system. 

Gdy w jesieni ub. r. w związku z wyborami To- 
zeszły się niepokojące pogłoski, że rząd zamierza 
— za przykładem Niemiec i Włoch — obciąć płace 

wrzędmcze, nospleszono ze stęony urzędowej z 
siarczystem zaprzeczeniem. Oszczędności, powie- 
dziana wtedy, są wprawdzie konieczne, ale nie bę- 
dzie się ich robiło kosztem urzędników. Rzeczy- 
wiście preliminarz p. Matuszewski nie zmniejszał 
wydatków personalnych, ale to było przed ujaw- 
nieniem katastrofalnych cyfr z listopada. Gdy 
przed paru dniami okazało się, że miesiąc ten dał 
raptem 300 tysięcy zł nadwyżki, musiano w mini- 
sterstwie skarbu porządnie skrobać się w głowę 
w jaki sposób nie przejść od takiej nadwyżki do 
gładkiego deficytu. P. Matuszewski wprawdzie w 
swym expose (łabędzi śpiew) zapewniał, że nie 
mamy potrzeby bać się widma deficytu, ale wszy- 
stkie zapewnienia ministerialne nie przeszkodzą, 
że widmo to staje się coraz bardziej realnem. 

Rząd chce koniecznie utrzymać budżet na gra- 
nicy trzechmilardowej, ale jak dokonać tego cudu 


wobec coraz zmniejszających się dochodów | nie- 
dających się zmniejszyć wydatków? O zreduko- 
waniu budżetu wojskowego czy policji rząd me 
chce slyszeć, to są pozycje niewzruszalne, w do- 
datku mające tendencję do ciągłego rozdymania 
się. Trzeba oszczędzać — najprostsza i naimniej 
stawiająca opór to armia urzędnicza, hezbron- 
na, połulna. popierająca rząd przy wyborach — 
oto zapłata! 

Cezy na wstrzymaniu awansów się skofczy? 
Nasz rząd w niejedne! sprawie wzoruje się chętnie 
na „zaprzyjaźnionych“ Włochach. Dlaczego Mus- 
solini mógł sobie pozwolić na redukcję plac o 9%, 
a nasze Mussoliniatka mieliby się bać — kogo? 
To też w kołach iunkcjonarjuszy państwowych 
przyjmują okólnik ministra skarbu z mięszanemi 
uczuciami; z jednej strony radość, że się „tylko“ 
na tem skończyło, z drugiej strony obawa, że mo- 
że być zrobiony dalszy krok — obniżenie płac. Bo 
co nasi wielcy finansiści dbają o to, że urzędnik i 
dziś ledwie dociąznie do pierwszego, że zmniej- 
szone place pociągną za sobą zmniejszenie kon- 
sumcji. a więc nasilenie kryzysu gospodarczego? 

W r. 1926, po przewrocie majowym, pierwszym 
czynem zwycięskiego zamachu było wydatne pod- 
niesienie gaż oficerskich. O urzędników nie dbano 
i nic nie dano. Teraz ma nastąpić ciąg dalszy: ofl- 
cerowie zatrzymują podwyżki, o zamknięciu gene- 
ralnem awansów nie słychać, urzędnicy są wido- 
cznie niższym i mniej potrżebuym czynnikiem w 
pracy państwowej. Czy niema zresztą i innych do- 
wodów, Że tak w rzeczywistości jest? A oo zna- 
czy zapelnianie urzędów oficerami í to na wyż- 
szych stanowiskach kosztem urzędników cywil- 
nych fachowych? 


Zamiar zniesienia województwa śląskiego? 


„Śląska Gazeta Ludowa" (Nr. 11) informuje w 
artykule wstępnym o rzekomych zamiarach sana- 
cji i wojewody Gtażyńskiego — zniesienia auto- 
nomji Śląska i zniesienia województwa śląskiego. 

Według tezą zamiaru Seim śląski stałby się zwy 
czujnym sejmikiem wojewódzkim, a do wojewódz- 
twa śląskiego bylyby włączone powiaty: oświę- 
cimski, żywiecki i powiat Biała. Siedzibą woje- 
wództwa stałby się Kraków. 


Wiadomość powyższa nie wydaje się nam praw- 
dopodobra ze wzgledu na konstytucią gwaranto- 
waną autonomię Słąska į na zobowiązania Polski 
wobec zagranicy. 


Funciusz prasowy 


Spółdz. Kredytowa Robotn N. Sącz zl. 75. Ko- 
miet PPS dziełnicy XVIII zł. 6. 


Przebudzenie sie 
po 570 latach 


W „Gazecie Polskiej“ p. Anlani Anusz czyhł 


takie ustępstwa dla serca swojego, © w kto 
woli, dla wstydu wobec opinii pobłlcziieś: 
„Dochodzące mię pogłoski o irai itowaniu 


więźniów brzeskich przeć / wałem ba. dzo aż 
ko. Zawodowi funkcjonari:szo więzienmi, któ- 
Izy obowiązujący suruwy 1c% 4mir pozwa- 


lają sobie samowolni- na wł 1achunek, 
zaostrzać i ludzi bezbroj u, +: szykana” 
mi, zasługują na karę i t ze swego 
postępowania rachunek wladzą przeło- 
żoną. Tembardziej musi dotyczyć ofice- 
rów.” 


Ale po tei przelotnej uwadze p. Arusz rzuca 
taką „złotą myśl“ na użytek sanacji: 

„Człowiek władzy, piastun wielkich kon- 
cepcyj państwowych nie zmiesie sztucznych 
przeszkód, stawianych inu przez czyjąś złą 
wolę. Kazimierz Wielki kazal w roku 1360 
podnoszącego bunt wojewodę poznańskiego 
Maćka Borkowica schwycić : w więzieniu 
głodem zamorzyć.* 

Monarcha „z Bożej łaski", a po stronie drugłej 
tvpowy „Rauhritter* Maćko Borkowice, zamorze- 
nie głodem w ciemnicy — wiek XIV — to w wy- 
obraźm p. Annsza upodabnia się ze współczesnym 
dzierżycielem wladzy, z opozycją przeciwko dyk- 
taturze | & d. 

Pan Anusz jakby przebudził się ze snu — pa 
570 latach. 


Wiadomości polityczne 


ZAMIENIONE 


ROLE NA RADZIE LIGI 
NARODÓW 

Minister spraw zagran. Henderson przecież zgo- 
dzi się na zamianę z niemicukim ministrem spraw 
zagr, Curliusem w przewodniolwie na slyczniowej 
sesji Rady Ligi norodów. Przewodnictwo to we- 
dle kolei przypada Niemcom, Curtius nie chciał je- 
dnak przewodniczyć, ponieważ na porządku dzien- 
nym Rady jest kilka spraw interesujących Niem- 
cy, przedewszystkiem skarga mniejszości niemiec- 
kiej na polskim G. Śląsku na nadużycia wyhor- 
cze. Henderson, któremu znowu wedle kolei przy- 
pada przewodnielwo na sesji majowej, z początku 
nie chciał zgodzić się na zamianę pod pozorem, że 
przewodniczący nie bierze udziału w dyskusji, że 
funkcja jego jest raczej pośredniczącą. Ostatecznie 
Henderson się zgodził i będzie przewodniczył za- 
miast Curtiusa. 


DWIE „REWOLUCJE" W AMERYCE 

Po kilku rewolucjach w Ameryce południowej 
przyszła kolej na środkową. Rewolucje wybuchły 
w Nikaragui i Panamie, gdzie Stany Zjednocza- 
ne są najwięcej zainieresowane. Panama jest tyl- 
ko nominalnie niezawisłą republiką, gdyż Stany 
Zjednoczone jako właściciel kanału trzymają kraj 
pod okupacją, który zresztą umową z 1926 r. zo- 
bowiązał się w razie wojny Stanów (z Japonją) 
oddać się pod komendę Waszyngtonu. W Nikara- 
gui Stany chcą urządzić taki sam slan rzeczy, do- 
tychczas jednak napotkały na upór ze sirony re- 
publikanów pod wodzą gen. Sandino. Można przy- 
jąć za pewne, że i obecne rewolucje czy rozru- 
chy stoją w związkn z imperjalistycznemi dąże- 
niami Stanów do zupełnego opanowania tych re- 
publik. Jeden, nieprzychylny dla Stanów, prezy- 
dent zostaje obalony; drugi skłania się — pod siłą 
— ma ich rzecz. Wielkich rzeczy z tych corocznych 
puczów nie należy się ziewać; należą one da 
normalnego w tych krajach repertuaru, klóry się 
gdzieindziej układa i reżyseruje. 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA“ 
Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwape- 

niałszych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 

Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 
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Państwowy urząd pośrednictwa pracy 


synekurą dla sanatorów 
czy urzędem dia zwalczania bezrobocia? 


Państwowy urząd pośrednictwa pracy w Kra- 
kowie znajduje się już od roku w obszernym. 
wspaniałym lokalu przy ul. Lubelskiej 27, ma no- 
wego kierownika aż z Warszawy i prawie po- 
dwójuy personal, Zdawałoby się, że urząd ten wy- 
kazuje odpowiednie rezultaty w dziedzinie pośred- 
nictwa pracy a tylko ze skromności nie podaje ich 
do publicznej wiadomości. Tymczasem rzeczywi- | 
stość stwierdza tak skandaliczny brak działalno- | 
ści że prasa robotnicza musi napiętnować marmo- | 
trawienie grosza publicznego na synekury dła jed- ) 
nostek nieudolnych, zaprzepaszczających tak wa- 
żny dla ludzi pracy urząd. Sprawozdanie z rynku 
pracy, zamieszczone w miesięczniku statystycz- 
nym z Krakowa za sierpień wykazuje zaledwie 
283 zapośredniczonych, w tem 200 slużących, czy- 
li że działalność państw. urz. pośr. pracy ograni- 
cza się do małego blura stręczenia slug, prowa- , 
dzonego do niedawna w takim rozmiarze przez ' 
jedną staruszkę-wdowę, Jak wiadomo zarobkowe 
biura pośrednictwa pracy zostaly ustawowo zlik- | 
włdowane, skutkiem czego państw. urz. pośr. pta- 
cy powinien wykazywać miesięcznie nie 200 za- 


SUKNIE WIZYTOWE 


wieczorowe, balowe. popołudniowe 
od najwykwintniejszych do najtańszych 


Dom modeli W. VOGLER 


Kraków. ulica Ftorjańska L. 10. | 


pośredniczeń służących ale conajmniej 1200! 
Wprost karygodne jest lekceważenie przez ten- 
że urząd pracowników umysłowych. Mianowicie 
na przeszło 300 zarejestrowanych bezrobotnych 
pracowników umysłowych, nie zapaśredniczono 
ani jednego, mimo iż w Krakowie mamy całą ma- 
sę urzędów państwowych, zaklady wojskowe i 
monopolowe. nie mówiąc już o przedsiębiorstwach 
Drywatnycli. W sierpniu, w czasie żniw, j sezonu 
budowlanego nie zapośredniczono ani jednego ra” 
botnika rolnego względnie budowlanego, Tymcza- 
sem sprawozdanie Kasy chorych wykazuje, że w 
tymże czasie 8 tysięcy pracowników w Krakowie 
zinieniło miejsce pracy. Podziwiać należy cierpli- 
wość bezrobotnych w Krakowie, że bez słowa 
protestn tolerują bezczynność państw. urz. pośr. 
pracy. Władze przełożone widocznie zaabsorbo- 
wane były zupelnie wyborami, że nie wglądnety 
w ten azyl bezczynności. Jako pracownik umy- 


| słowy apeluję do związku zawodowego pracow- 


ników umysłowych, by wspólnie z komisją związ- 
ków zawodowych przedłożył odpowiedni memo- 
ral województwu i ministerstwu pracy oraz 
zwrócił się a interwencję do związku postów PPS, 
by położyć wreszcie kres tej parodii pod szum- 
nym napisem państw. urz. pośr. pracy. Charakte- 
rystycznem jest, że państw. urz. pośr. pracy za- 
konspirował swą działalność nie tylko przed pra- 
są codzienną (nie zamieszczając ani sprawozdań, 
ani reklamowych ogłoszeń). ale nawet przed in- 
teresentami, gdyż na swym lokalu nie umieścił do- 
tąd swego napisu! Zapytniemy p. radcę Bandzow- 
skiego, czy także napis państw. urz. pośr. pracy 
nie może być publicznie wywieszony. Sanacyjne 
porządki... 


„Dobra wola* kapitalistów 
a masowe redukcje robotników 


Na kopalniach w zagłębiu krakowskiem, jes! w 
chwili obecnej o tyle tylko znośnicj, że w osiut- 
nich tygodniach, pracują robotnicy pełne dni w 
tygodniu. Dochodzą nas jednak wiadomości, że ten 
słan jednakże w następnych tygodniach może się 
znacznie na niekorzyść robotników zmienić. W 
przedsiębiorstwach mniejszych obecnie dochodzi 
prawie, że do zupelnego zastoju w przemyśle. 
Wszystkie cegielnie i kumieniotomy wstrzymały 
prace. Może ktoś pomyśli: jeżeli robotnicy zostali 
zwolnieni z pracy. to otrzymują zasiłek w bezro= 
bociu. Tak jednak w zupełności nie jest, ponieważ 
w dotyczących przedsiębiorstwach cała masa fo- , 
botników była zatrudniona krócej niż 20 tygodni, 
wskutek czego ci robotnicy zasłlku w bezrobociu 
nie otrzymują. 

W ostatnich tygodniach wielka cementownia w 
Szczakowej zredukowała przeszło 700 robotni- 
ków. To samo uczyniła cementownia w Górce, w 
której pracowało przeszła 400 robalników, a która 
jest obecnie w zupelnym zastoju. Wszystkie ka- 
mieniołomy, których w tutejszych okolicach jest 
kilka, zredukowały prawie wszystkich robotników 
i dozorców. W dniu 20 grudnia br. wielkie kamie- 
niołomy Miast Małopolskich zredukowały 458 ro- 
botników! Także w powiecie oświęcimskim wszy- 
stkie roboty przy wydobywaniu szutru rzecznego, | 
i cegielnie są w zupełnym zastoju. 

I jesi rzeczą bardzo charakterystyczną. że przed 
wyborami ubiegali się agiiatorzy sanacji o pazy* 
skanie tych ludzi dla sanacji. Starostwa i policja 
wysilały się na pomoc agitacji sanacyjnej. Klaso- 
wym Związkoni Zawodowym i PPS robiono 
wszelkiego rodzaju trudności w odbywaniu zgro- 
madzeń iłp. szykan. Obecnie te same starostwa, 
są zupelnie obojętne wobec redukcyj tych robot- 
ników a których przed paru tygodniami tak bar- 
dzo energicznie się traszczyły. 

Dzisiaj ta sama policja strzeże nie tego bezbron- 
nego wydalonego z pracy ia zimę robotnika, ale 
strzeże wydalającycii robotników pracodawców! 
Ażeby broń Boże któryś z śmielszych, lub do de- 
speracii przyprowadzanych robotników, nie a- 
Śmielił się spyłać: Co on, robotnik wydalony z 
pracy ma teraz w zimie bez pracy i bez zarobku 
a w wielu wypadkach także j bez zasiłku w bez- 
robociu począć, nie tylko sam ze Sobą ale także 
ze swą rodziną? I to wszystko dokonuje się w 
dniach, kiedy z ambon kościelnych. ze szpali pra- 
sy a Szozcpółiie sunacyjnej rozlegają się glosy 
„Pokój ludziom dobrej wali“, Dobra wola jest na- 
szem zdaniem bez wątpienia zasadą dobrą i szla- 


j] sawych związków gdyż tylko za ws 


i cheiną! Wszak ci wszyscy robotnicy miei 


dubra 
wolę pracować dla zarob i wyżyw swe 
1odziny! Lecz, niestety. kapitalizm i kompetentne 
czynniki rządzące tej zachwalanej Jobotuikam 
dobrej woli nie objawiają? Kapilalista wydala z 
pracy, minister nie i sczónu ma go dla bez 
robolnych, którzy nie ją pracy! Obwodowe 


Biura Funduszu bezrobocia nie mogą rejestrować 
! wypłacać zasilków bczrobatnym, i cóż tu pomo- 
ga najczulsze nawolywania za ta „dobrą wolą"? 

Jakże ten zredukowany robotnik ma wydobyć 


ze siebie dobrą wolę. jeżeli musi być jaka ojciec 
naocznym świ m jak jego żona i dzieci nie 
mają co jeść, ni się w co ubrać. ani sobie czem + 


domu zapalić! Ale wolno mu patrzeć, że tam sioi 
las hrabiego lub księcia, że tam są kopalnie, które 
mają w swych lerenach zapasy węzla na setki lat. 
A że robotnik dziś nie ma pracy, ani zasiłku, a tem 
Samem że nie ma możności życia, to to już tych 
którzy o tej „dobre * fak dużo mówią nic 
albo bardzo inalo «| zi. Ci, którzy nam a tej 


wo! 


„dobrej woli" tak życzliwie mówią i lecają, 
mają lakże swają własną „dobrą wolę”, dobrze 
użyć świata, jak najdłuższe latal 


Dużo już razy na szpaliach naszych pism į ży- 
wem słowem na zgromadzeniach tłum śmy 
robotnikom. że powinni wstępować w szeregi kla- 


tychże związków będzie można ten dzis kiszy nie- 
znośny stan poprawić, a z czasem i zupełnie na 
lepszy zmienić. Który robotnik chce szczerze wy- 
kazać, że się z tą dzisiejszą nieznośną zznilizną u- 
strojową nie zgadza, to niech bez odkładania wstę- 
puje w szeregi swojego klasowego związku, a 

tem naileniej dopomoże do rychlejszezc poprawie- 
nia swcx: * swej rodziny robotniczego losu życia! 


Jan Papuga, 


BOBODESOROSSEDSOBE 
Podziękowanie. 


Za kilkuletnią, troskliwą i skuteczną opiekę 
podczas mej ciężkiej choroby składam 


W. P, Drowi Henrykowi Gzapniekiemu, 


lekarzowi chorób wawnęirznych (Florjanska 8, I p), | 


* Wszechnicy Jagiellońskiej, a także jako syn b. re- 
, ktora tei W. 


najserdeczniejsze podziękowanie. 
Marjan Pyrzowski 


giel! 
POOLI DIILI AD | skici. 
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NADAL 


zniżamy stosownie do cen 
zagranicznych 


Papalina 2:50 
Tiule jedwabna 2— 

gatie walin, 8530 
Tollie de Soje 720 


Crepe da china 1050 


Tafty jedwabne 12— 4% 

Goargetie jedw. 13:50 TURKEL | 
epa lavable = 

pa satin 1a8o Kraków, Fiorjanska 22 | 


Ostatnie nowości karnawałowe nadeszły! 


Brześć 


JESZCZE O TRAKTOWANIU WIĘŹNIÓW 
BRZESKICH 


Katowicka „Polonia Korfantego (Nr. 239) da- 
nosi o pewnych szczególach traktowania więźniów. 
brzeskicli; 

„Dla uwypukłenia charakteru tych „rycerzy” 
trzeba przypomnieć jeszcze nasiępujące szczegó” 
ty. Gdy aresztowani byli posłowie uzyskali po- 
zwolenie na kupienie sobie szachów, p. Kostek= 
Biernacki zakomunikowa! Im to w ten sposób; „P. 
marszałek Piłsudski aresztowanym npozwalił na 
szachy i warcaby”. 

Gdy b. posłowie przed wyborami podpisywali 
deklaracje zgody na przyjęcie mandatı, dozorcy- 
oficerowie mówili: 

„P. marszałek Pilsudski pozwolił aresztowanym 
kandydować“. 

Jeden z majorów w ten sposób określał swoje 
stanowisko wabec aresztowanych: 

„Jeśli p. marszałek Piłsudski każe Was wypu= 
to wypuścimy; jeśli Was każe ubić, tu obi- 
jemy; jeśli Was każe zastrzelić, to zastrzellmy”. 

Jeden z wachmistrzów, główny oprawca kilku 
postów pastwiąc się nad swemi ofiarami, krzy” 
„Ty knurze jakiś, marszałka trzeba kochać. 
ZA Cię, jak psa!". 

P. Pilsudski to powolywan.e się nu niego przez 
mmundurowanych oprawców brzeskich niewątpli- 
wie poczyta za ciężką obelgę. Ponieważ on do- 
brze będzie znał lub łatwo może poznać nazwiska 
lych oprawców, którzy splugawiii mundur polski, 
M przypiiszczamy, że jego adoratorzy mu © 

ch obelgach doniosą i że an w własnym intere- 
cdda pod sąd tych łotrów”, 


FALA PROTESTÓW 


„Polonia“ (Nr. 2242) z dnia 2 


Katowicka bm. do- 


W kolach polilycznych krążą pogloski, że do 
Warszawy ma przybyć b. premier prof. Kazimierz 
Bartel, który zwrócić się ma do p. prezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie Brześcia. Podobno do 
kroku tego prof. Kazimierz Bartel został spawa- 
dowany przez swoich kolegów z politechniki lwow 
skiej. 

Prolesorawie Szkoły głównej gospodarstwa 
wiejskiego pp. Edmund Jankowski į Piotr FHloser. 
zgłosili akces do odezwy prolesorów tej uczelni 
w sprawie brzeskiej. 

W dalszym ciągu uzunelnień prolestów w spra- 
wie Brześcia dołączył swój podpis da protestu 
profesorów uniwersytetu warszawskiego nieabec" 
ny w Warszawie w chwili redagowania protestu 
prof. dr. Antont Leśniewski. 

Docent politechniki warszawskiej, p. Jan Obra- 
palski przyłączył się do odezwy profesorów poli- 
techniki warszawskiej w sprawie Brześcia, 

Docent uniwersytetu warszawskiego, dr. Mie- 
czysław Bogucki przyłączył się do oświadczenia 
profesorów tego uniwersytetu w sprawie Brze- 
ścia. 

Profesor nadzwyczajny uniwersytetu Jana Ka- 
zimierza we Lwowie, p. Roman Małachowski, — 
który w czasie oglaszania protestu proiesorów 
wszechnicy lwowskiej bawił poza Lwowem, przy- 
łączył się obecnie do tego protestu. 

Einerytowany wiceprakurator sądu apelacyjne- 
go. doktór praw Uniwersytetu Jagiellońskiego, Ka- 
rol Łepkowski, jako łeden ze starszych uczniów 


szechnicy, ś. p. Józefa Łepkowskiego, 
wyraża cześć ı hołd profesorom Uniwersytetu Ja- 
ńskicgo za ich stanowisko w sprawie bize- 


D 
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3 Dr. Jan Bowkiewicz ogłasza następujące oświad 
czenie; 

Proszę przyłączyć mói podpis do głosu tych, 
którzy prazną wyświetlenia sprawy brzeskiej. 

Dr. Jan Bowkiewicz, 
adjunkt Szkoły głównej gospodarstwa 
wiejskiego, b. prezes Zrzeszenia asy- 
systentów uniwersytetu wileńskiego. 

Kobiety wielkopolskie ogłosiły w „Kurierze Po- 
znańskim”* ostry protest w sprawie brzeskiej. Pod 
protestem podpisane są następujące organizacje 
kobiet wielkopolskich: 

Czytelnia dla Kobiet w Poznaniu; 

Dzielnicowy Wydział Sokolic na Wielkopolskę; 

Zjednoczenie Jatowieckie, koło poznańskie; 

Koło Chyliczanek, oddział poznański; 

Koło kierowniczek Ochron; 

Narodowa Organizacja Kobiet; 

Ognisko Polek; 

A Koleżanek przy Młodzieży Wszechpoł- 
skiej; 

"Towarzystwo Kobiet Wzajemna Pomoc; 

"Towarzystwo Pomocy dla Inteligencji; 

Towarzystwo Warta; 

Wydzial Kobiet Stronnictwa Narodowego; 

Związek Misyjny Polek; 

Związek Polaków Kresów Wschodnich. 

Katowicka „Polonia” ogłasza protest Narodowe- 
go Związku Powstańców i b. żołnierzy. Protest 
w imieniu zarządu głównego podpisali pp.: prezes 
W. Sosiński, sekretarz M. Kołodziej, skarbnik H. 
Kozakowski i komendant B. Palędzki. 

W sanacyjtem „Słowie" wileńskiem prof. Wil 
czyński ogłasza następujące oświadczenie: 

W ogłoszonym w niedzielnym numerze „Słowa” 
wykazie profesorów, którzy wysłali oświadazenie 
w sprawie brzeskiej do byłego rektora naszego u- 
niwersytetu prof. M. Siedleckiepo, zostało przez 
niedopatrzenie opuszczone moje nazwisko, które 
niniejszem pragnąłbym tą drogą dołączyć, tem 
więcej, że w powzięciu decyzji wysłania takiego 
oświadozenia uczestniczyłem. O wydrukowanie ni- 
niejszego pisma uprzejmie proszę. 

Prol, Jan Wilczyński. 

Wilno, 28 grudnia 1980 roku. 

Tiaa 


Do świetnego Wydziału Izby Adwokatów 
w Krakowie. 
Brześć, ta hańba kullury polskiej, będącej przed 
wiekami przedmurzem Chrześcijaństwa a dzisiaj 
łem achraniającym cywilizację Zachodu przed 
nawałą bolszewickiego Wschodu, — stał się upio- 
em, zairuwającym życie spoleczne w Polsce i prze 
aścią między „nami a nimi“. To, co wtajemni- 
i podawali sobie we wrześniu i październiku 
„ we formie lękliwego szeptu z ust do ust, stało 
ię dziś niestely nagą prawdą, nagą rzeczywisto- 
ścią, hudzącą silny odruch wzgardy i oburzenia dla 
etody, nieznanej dotąd w historji nawet cara- 
m, Historja Polski porozbiorowej zna katorgi car- 
kie dla podsądnych, zna Sybir ze wszysikiemi wła 
ściwościami, ale takiego poniżenia godności ludz- 
jej historja nasza nie zna. 
Dzisiaj nie potrzeba nam wyników śledztwa w 
j ohydzie, dzisiaj każdy uczciwy obywatel, któ- 
nie chce zakłamywać swego sumienia, zna już 
potworną rzeczywistość. 
My adwokaci napewno nie potrzebujemy owych 
ymików śledztwa, niewiadomo kiedy i przez jaki 
ouryzm czy demantyzm, przeprowadzić się mają- 
Nam muszą wystarczyć słowa byłych więż- 

iów, słowa kolegów naszych więzionych i bitych, 

ejścia kolegi naszego p. dra Liebermana, chlu- 
by palestry naszej i parlamentaryzmu polskiego, 
o którym wiem, że na wiosnę 1918 nie chciał reak- 
tywować swej kancelarji adw. i wystąpić z woj- 
ska, mimo, iż jako slabowity mógł się zwolnić, bo 
jak powiadał: „póki Piłsudski siedzi w Magdebur- 
gu, póty nie mam cierpliwości do pracy”. 

Nam, którzy wedłe złożonej przysięgi, mamy 
słać na straży praworządności i którzy mamy usta- 
wą nałożony obowiązek wytykania bez ogródek 
sposlrzeżonego bezprawia, nie wolno milczeć w tej 
sprawie. 

Dziś, kiedy reprezentanci nauki polskiej, profe- 
sorowie Uniw. Jagiełl, urzędnicy mianowani i 
bądź co bądź zależni od lego czy owego rządu ł 
podlegający przepisom dyscyplinarnym dla urzę- 
dników państwowych, cieszący się w zasadzie tyl- 
ko ograniczoną samodzielnością, jako pierwsi na- 
pielnowali hańbę Brześcia, za co ich pokolenia ne- 
sze sławić będą, ho w ten sposób starali się przy- 
najmniej ocalić honor Polski, — to adwoka- 
tom, * zasadzie i rzekomo niezależnym, powoła- 
nym w pierwszym rzędzie da wytykania bezpra- 
wia, nie wolno milczeć, bo w ten sposób możemy 
ukuć przeciwko sobie, w społeczeństwie obecnem 
i przyszlem, niebezpieczny zarzut, że przez mil- 
czenie, my prawnicy, legoliznjemy owe straszne 
bezprawie, ową zbrodnię, klórej na imię „Brześć”. 
W interesie godności stanu adwokackiego zwra- 


„N A PRZOD —Nr 3 Nie 


cam się do Świelnego Wydziału z apelem, by za- 
jal w lej sprawie, publicznie, stanowisko : w tym 
celu zwołał nadzwyczajne zgromadzenie adwoka- 
łów tej Izby i uchwałę iego zgromadzenia w tej 
sprawic, jako wyraz ogólu członków Izby, w dzien- 
nikach ogłosił. 
Dr. Alberi Hollander 
adwokal w Tarnobrzegu. 


POS. BRYŁA W SPRAWIE BRZEŚCIA 


Profesor politechniki lwowskiej Stefan Bryła. 
wybrany posłem na Seim z listy Nr. 1, członek 
Chrż, Demokraci, odpowiedział na wystosowany 
do siebie list zbiorowy asystentów Politechniki w 
Sprawie Brześcia następującym listem, datowa- 
nym % grudnia: 

„Szanowni Panowie! Niezależnie od wspólnej 
odpowiedzi na list profesorów Uniwersytety lwow 
skiego, odpowiadam osobiście na list Szanownych 
Panów otrzymany w dniu wczorajszym co nastę” 
puje: 

Rozumiem dobrze troskę Panów o należyte wy- 
świetlenie sprawy brzeskiej. Stanowisko moje w 
tej sprawie jest identyczne ze stanowiskiem kiubu 
sejmowego ChD, który w sposób bezwzględnie 
jasny ocenił wypadki brzeskie, podpisując inter- 
melacjię w sprawie więźniów, wniosek namly w 
sprawie jich natyclmuastawego uwolnienia oraz 
potępisiąc kaiegoryczine przez usta swego preze“ 
sa pro:. Ponikowskiego te ponure wypadki, Bedac 
zdaniu. że rzuciły one cień na kulturę i obyczaje 
publiczne Polski, donoszę Panom, że wraz z klu- 
bem, do którego należę, pragnę uczynić wszystko, 
co będzie w naszej mocy, aby zajścia były zba- 
dane, winni ukarani, a przyszłość wolna od po- 
wiórzenia podobnych smmutuych zjawisk. — Ste- 
fan Bryła" 

Wspomniana przez pos. Bryłę „wspólna odpo- 
wiedź" jest zbiorowym listem czterech profeso" 
rów wyższych uczelni twowskicl, wybranych do 
Sejmu i Senatu z listy Nr. 1, a należących do klubu 
parlamentarnego ChD, pp. Makarewicza, ks. Szy- 
delskiego, Thuliego 1 Bryły, na zbiorowy protest 
profesorów uniwersytetu lwowskiego, który zwró 
oony zoslal do wszystkich nałeżących do grona 
proiesorskiego tej wszechnicy posłów i senatorów. 


Bezrobocie 


Przeciętna zatrudnienia w Polsce (według Wia- 

domości Statyst. QUS) wynosi 
700 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW 

zatrudnionych w zakładach pracy 

Na 703.306 robotników zatrudnionych w listopa= 
dzie r. ub. i 45 częściowo zatrudnionych, mie- 
liśmy w tym miesiącu w Połsoe 

165.200 POZBAWIONYCH PRACY. 

Liczby wyże| przytoczone nie obejmują robot 
ników zatrudnionych na robotach publicznych. 

Rok ubiegły przeszedł pod znakiem bezrobocia, 
którego najmniejsze natężenie w październiku da- 
ło olbrzymią cyfrę 

165.200 BEZROBOTNYCH. 

Liczba bezrobotnych w poszczególnych miesią- 

cach wynosila (cyiry zaokrąglone): 


w styczniu 242.000 
w lutym 274.000 
w marcu 289.500 
w kwietniu 211.200 
w maju 224.900 
w czerwcu 205.000 
w lipcu 193.700 
w sierpniu 173.500 
we wrześniu 173.600 
w październiku 165.200 
w listopadzie 167.349 
w grudniu na początku 211.918 


w końcu zrudnia r. b. bezrobocie objęło około 
300 TYSIĘCY 
osób. 


Liczha bezrobotnych w stosunku do robotników, 
zatrudnionych w przemyśle, wynosi średnio 21%, 
i obejmuje zakłady zmajdujące się w ewidencji 
państw. urzędu pośred. pracy, i zatrudniające nie 
mmiei niż 20 Tobetników (Wiad. Stat. GUS, str. 
1034 zesz. 24). 

Ze względu na stały charakter bezrobocia w 
Polsce dziesiątki tysięcy pozbawionych pracy nie 
ma prawa do zasiłku, wyplacanego przez Fundusz 
bezrobocia, instytucję ubezpieczalącą na wypadek 
braku pracy. 

Jedni wskutek wielomiesięcznego pazoslawania 
bez pracy stracili po 17 tygodniach pobierania za- 
Siłków, prawo do dalszych świadczeń ze strony 
Funduszu, inni nie zdążyli nabyć prawa do świad- 
czeń, ponieważ nie przepracowali ustawawego ©- 
kresu czasu, uprawniającego do świadczeń pie- 
niężnych, inni wreszcie, — a jest ich poważny od- 
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-llo nabyda w aplekachi drogejach= 


setek są wogóle pozbawieni prawa korzystania ze 
świadczeń, gdyż zatrudnieni w drobnych przedsię- 
biorstwach. nie podlegają obowiązkowi ubezmie- 
czenia. 

Niżej przytoczone cyiry są tragiczną w wymo” 
wie swej ilustracją położeniem materialnego bez- 
rototnych. 

W dn. 11 października urzędy pośrednictwa pra- 
cy notują: 

Bezrobotnych 164.874 — uprawnionych do po- 
bierania zasiłków 

tylko 61.900 — 
w listopadzie na 167.349 pozbawionych pracy. ko” 
rzystać może ze świadczeń 
69.189, 

W dn. 1 grudnia na 211.918 bezrobotnych po- 

siada prawo do świadczeń 
91.249, 

Wzrost procentowy uprawnionych do Świąd” 
czeń ma swoje Źródło w tem, że w liczpie tych, 
którzy stracili pracę i powiększyli arme bezrobot- 
nych jest duży odsetek osób wogóle pozbuwio” 
nych uprawnień do świadczeń. Z zestawienia cyńr 
przytoczonych wynika, że więcej niż 

100.000 osób 
jest stale pozbawionych nietylko pracy, ale gło- 
dowych zasiłków. 

Naiwiększe rozmiary bezrobocie przybiera za+ 
wsze w województwach centrałnych i przemy“ 
słowych. 

Dia ilustracji przytaczamy cyfry. 

Na ogólną sume 211.918 bezrobotnych, zarı 
strowanych w dn. 1 grudnia r. rb. na wojewódz= 
twa centralne przypada 107.097 bezrobotnych, z 
tego na stolicę 13617, na Łódź 34.036, Sosnowiec 
11.818, Bialystok 3.493, woj, wschodnia 7.404, po- 
znańskie i pomorskie 26.110, śląskie 41.450, połu- 
dniowe 29.963. 

W tym samym czasie liczba częściowo zatrud- 
nionych robotników w stosunku do 703.300 robot- 
ników, zatrudnionych w przemyśle wynost 19'8%, 
czyli 189.248. 

Prawda, że cyfra obsolutna bezrobotnych lest 
w Polsce mniejsza, niż w krajach zachodnioeuro- 
pelskich, za to jednak bezrobocie w Polsce jest 
procentowe najwyższe i przybiera teraz zwła” 
Szcza katastrofalne rozmiary, Brak inicjatywy w 
zwalczaniu bezrobocia będzle powiększał jego 
rozmiary, 

Jesteśmy Świadkami, że sezonowi robotnicy, 
pozbawieni zasiłków, buntują slę przeciwko krzy- 
wdzącej ich decyzji i w częstych demonstracjach 
upominają się o prawo do życia, o pomoc i opiekę. 
(Łódź, Tomaszów, Zgierz, Płock, Włocławek i m" 
ne miasta). 

Rośnie armja bezrobotnych, narasta wielka ma- 
sa, której rozpacz podsycana głodem, zimnem, cią- 
gle rosnącą drożyzną podyktowć może nłeobli- 
czalnew skutkach odruchy. 

Zagadnienie walki, z bezrobocie wysuwa się 
na czoło zagadnień państwowych. A. O. 


Złośliwe zestawienie 


„Ilnstrowany Kurjer Codzienny" w następujący 
sposób zestawił wezorai nofowania pożyczek sła- 
bifizacyjnych w Nowym Jorku: 

Pożyczki stabilizacyjne różnych państw w dniu 
27 grudnia.notowały, jak następuie: 


austrjacka 7 procent . 108 7/8 104 
belgijska 7 procent . 11m 1/4 1 1/4 
niemiecka 7 procent . 111 101 3/8 
grecka 7 procent . 100 99 
węgierska 7 i pół procent 100 10 
polska 7 procent 72 3/4 178 | 
bułgarska 7 procent - 64 1/2 64 1/2 


Przeciw grypie — chrypca — kaszlowi 
jedyny środek prawdziwy miód! pszezelny 
do nabycia 


St. Niepokój, pl. Słowiański 4 iss 


Paryż, 3 stycznia. Po dluższem zmaganiu się %¢ 
śmiercią, dziś o godzinie 8'23 zmarł pierwszy mar- 
szałek Francji Joftre w 78 roku życia. Jako pornaz- 
nik saperów Jofire uczestniczy! w wojnie francu- 
sko-niemieckiej w latach 187071. Później spędził 
dłuższy czas we francuskiej armji kolonialnej. Wy- 
buch wojny Światowej zastal go na stanowisku 
wiceprezesa najwyższej Rady wojennej. Z jėga 
nazwiskiem wiąże się wielkie zwycięstwo Fran- 
cji nad Marną w roku 1914, gdzie ostatecznie za- 
lamała się ofensywa armii niemieckiej. Po tem 
zwycięstwie armii trancuskiej klęska Niemiec w 
wojne światowej stala się nieunikniona. 

* . 


Z marszałkiem Jofire schodzi z widowni ieden 
z ostatnich wielkich wodzów wośny światowej. 
Nie żyją już Moltke, pierwszy naczelny wódz nie- 
miecki, umarli już austriacki Conrad-Hatzendorf, 
rosyjski Mikołaj Mikołajewicz, angielscy French 
i Douglas Haig, wloski Diaz — nie żyje też naczeł- 
ny, przez kilka miesięcy przed zawarciem zawie- 
szenia broni, wódz sprzymierzonych marszałek 
Foch. Obecnie poszedł za nimi į Jofire, prawdziwy 
żwycięzca w wojnie światowej, który położy 
podwaliny nod 4-letni bój o niewątpliwym dla 
zmawców wyniku. 

Jofire urodzony w roku 1852 jak Foch w połu- 
dniowej Francji, przebył zwyczajną karierę wo} 
Skową, t. |. slużył w koloniach. Odznaczył się w 
Afryce i na Madagaskarze, — a jako zakończenie 
swej kariery uważał dowództwo korpusu we Fran 
«ii. Los chciał jednak inaczej. 

W roku 1911 Joifre mianowany został wice- 
przewodniczącym Najwyższej Rady Wojskowej, 
stanowisko, do którego na wypadek wojny przy- 
wiązany jest stopień naczelnego wodza wszyst- 
kich armij francuskich. Jofire, skromny człowiek, 
wymiawiał się od przyjęcia tej godności, nie czw 
jac się na silach. Uspokojona go, że dodany mu ja- 
ko szef sztabu general de Castelnau, zna dosko- 
nale cały mechanizm wojenny j będzie mn szedł 
na rękę. Po wybuchu wojny światowej i spraw- 
nem przeprowadzeniu mobilizacji, Jofire zobaczył 
się wobec sytuacji, której żadne plany sztabowe 
nie przewidziały. Ogólne panowało przekonanie, 
że atak niemiecki na Francję pójdzie od wschodu, 
t. į} od Alzacjj i Lotaryngii i dla wstrzymania ta- 
kiego ataku Francja naszpikowała swą granicę 
wschodnią twierdzami, wśród których trójkąt — 
oTu|-Belfort—Verdun mial odegrać główną Tto- 
lẹ. Tymczasem Niemcy, pogwalciwszy neutralność 
Belgi, uderzyli od północy, idąc w szalonem tem- 
pie pięciu armiami w, sile 1,300.000 ludzi prosto na 
Paryż, 

Pamiętamy jeszcze. jak błyskawiczny był ten 
pochód. Niemcy prawie bez oporu zajęli twierdze 
belgijskie, jednym szturmem zdobyli francuską 
twierdzę graniczną Maubeuge i niepowstrzyma- 
nym potokiem, zostawiając na boku Verdun, za- 
lęli Chalons i Reims, przeszli Marnę, a kawaleria 
ich Już krążyła niedaleko fortów Paryża. A Jotfre? 
Jołire się cofał, Chcial on cofnąć się poza Paryż, 
skłonił rząd francuski do opuszczenia Paryża i 
przeniesienia aż do Bordeaux, chciał, nim uderzy, 
zreotganizować swą upadłą wskutek 6-tygodnio- 
wego cofania się armii, 

Było to 6 września 1914, kiedy nastąpił stanow- 
czy zwrot, od którego zaczął się „cud nad Mar- 
ną". W tym dniu nadalej na zachód wysunięta ar- 
ma niemiecka Klucka, pędząc ślepo naprzód, stra- 
cila kontakt z sąsiednią armią Biilowa; między 
obiema armiatni powstała próżnia z powodu błędu 
popełnionego przez naczelne dowództwo niemiec- 
kie, mianowicie przez wyciągnięcie z troriu dwóch 
korpusów i wysłanie ich na pole bitwy w Pru- 
siech Wschodnich na pomoc Hindenburgowi prze- 
ciw Samsonowowi i Rennenkampiowi. Tę próżnię 
<auważył pierwszy Kubernator Paryża generał 
Gallieni i z miejsca ją wyzyskał: zarekwirował 
wszystkie w Paryżu krążące auta, autobusy, do- 
różki, wozy prywatne, wsadził na nie swych żol- 
nierzy i wysłał ich na front dła wsadzenia klina 
między Kluckiem a Biłowem. Jako dalsze uzu- 
pełnienie wmaszerowała w tę próżnię stytysięcz- 
na armii angielska Frencha. 

Kinck, który szedł naprzód bez oporu, nagle 
uczuł się zaałakowanym z flanki. Zwina! się lak 
wąż, rozdzieli! swą armię na dwa fronty, ale w 
międzyczasie nowoutworzona armia gen, Maunou- 
ry wzmocniła oddziały Frencha i Gallieniego, inne 
armie francuskie: Focha, Sarraila. Francheta 

. d'Espercy, Fayolle itd. zaatakowały Biilowa. Kron- 

prinza i ks. Bawarskiego — zawrzała nad Marną 
aż do brzegów Atlantyku elbrzymia bitwa od 6 
do 14 wrześni — Niemcy musieli się cofnąć, droga 
„do Paryża byla zamknięta, zamiast n lego 
marszu naprzód” musieli przejść do wojny pozy” 
cyjnej, która trwała 4 lata. 

lle w tem zwycięstwie było zaslugi Jofira? 
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Zgon marszałka Joffre 


Może inicjatywa nie wyszła od mezo, złe potrafil 
z niej skorzystać, potrafił „zebrać na odpowied- 


stwa, która go, podobnie jak później Focha, ani 
na chwilę nie opuściła. Zresztą Jafire był naczel- 
wym wodzem, on ponosił odpowiedzialność i on 
— żeby tak powiedzieć — słusznie zebrał laury, 
które i inni swem radami i czynami pomogli mu 
sńrra?. 

Po bitwie nad Marną Jofire jeszcze do r. 1916 
sprawował naczelne dowództwo i on był duszą 
gigantycznych waik o Verdim, którego bronił wy- 
brany przez niego wódz, obecny marszałek Per 


żyty by! przez swój rząd do ważnej misii poli- 
tycznej, mianowicie on to w T. 1917 pojechal do 
Ameryki i doprowadzi! da skutku otwarte przej- 
ście Wilsona na stronę aliantów. 

Qiczyzna nagrodziła Jofiregy najwyższym ma 
szczytem wojskowym: specjalną ustawą parla- 
mentarną otrzymał -- poraz pierwszy ad 40 prze- 
lat — zgodność marszałka Fram. podczas 
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KALENDARZYK 
MŁODEGO ROBOTNIKA 


NA 1931 ROK, 
Wydawnictwo Komitetu Centralnego Organizacji 
Miodzieży TUR 
Jedyny Kalendarzyk Robotniczy 
Cena egz. 60 groszy; 

Przy zamówieniach ponad 10 sztuk — rama. 
Nabywać można w sekretarjacie Kom. Centr. Org. 
Mł TUR w Warszawie Warecka 7, i w, Księgar- 
mi Robotniczej, Warszawa, Warecka 9. 


„Kalendarzyk Młodego Robotnika" winien sie 
znaleźć w ręku każdego socjalisty. 


gdy inni wodzowie z Fochem na czele otrzymzałł 
tę godność dopiero po zawarciu pokoju. Ostatnie 
lata sędziwy, 78-letni marszałek spędził w zupeł- 
nej ciszy. Zawsze był człowiekiem skromnym, nie 
wysuwał się na czoło, wolał ciche życie rodzin- 
ne, Od dwócji lat zaczął zapadać na zapalenie żył 
w nogach, wynikła z tego gangrena i konieczność 
ucięcia jednej nogi, ale 1 to nie pomogło, wielki 
wojownik zmarł po kilkudniowych męczarniach. 


„Sprawcy pozostali nieznani" 


Jak wiadomo, dnia 7 listopada zr. bojówka sa- 
nacyjna dokonał napadu na lokal „Kurjera Za- 
chodniego" w Sosnowcu. 

Bezpośrednio po napadzie przybyli do lokalu 
„K. Z." miejscowi przedstawiciele władz bezpie- 
czeństwa, a na drugi dzień rozpoczęło się śledz- 
two, mające na celu wykrycie sprawców zdemolo- 
wania lokalu. Przesłuchano poszkodowanego wy- 
dawcę „K. Z.*, metrampaża i urzędniczkę, prze- 
słuchanie zaś innych świadków barbarzyńskiego 
napadu odłożono. 

Szczególnie ważne zeznania złożył poszkodowa- 
ny wydawca „K, Z.“, wskazując m. in. na niektóre 
osoby, które na zebraniu pewnej instylucji już w 
dniu 18 października zr. głośno i bez ogródek o- 
mawiały potrzebę zdemolowania „K. Z.*. Osoby te 
— zdawało się — zostaną w loku śledztwa prze- 
słuchane i samo śledztwo zostanie skierowane na 
odpowiednie tory. 

Od tego czasu upłynęło kilka tygodni. Poszkodo- 
wany wydawca o przebiegu śledztwa informował 
się u przedstawicieli władz bezpieczeństwa jesz- 
cze w połowie grudnia z. r., dowiedział się wów- 
czas tylko tyle, że śledztwo narazie sprawców na- 
padu nie wykryło i dalej się rozwi, 

Tymczasem w poniedziałek 29 bm. otrzymano za 
Nr. K. O. 1080 — r. 18380 odpis następującego 
postanowienia sądu powiatowego w Sosnowou: 

„Sąd powialowy w Sosnowcu dnla 10 grudnia 
1930 r. po rozpoznaniu wniosku I Komisarjalu P. 
P. w Sosnowcu a umorzenie dochodzenia w spra- 
wie zdemolowania lokalu administracji „Kur jera 
Zachodniego" postanowił na zasadzie art. 248 i 
247 K. P. K. niniejszem sprawę umorzyć, gdyż 
sprawcy przesiępstwa nie zostali wykryci. ...Za- 
żalenie wnieść można w terminie 7-dniowym do 
Sądu grodzkiego” 

Chcąc wnieść zażalenie, poszkodowany wydaw- 
ca „K. Z.” udał się do sądu powiatowego, gdzie 


otrzymawszy do przejrzenia wszystkie akta tej 
sprawy, przekonał się, że właściwie niema w nich 
żadnych śladów dalszego śledztwa dniu 8 N- 
stopada z. r., kiedy to przedstawiciel urzędu śled- 
czego spisał prolokół oględzin, a przodownik P. P, 
Szewczyk przesłuchał poszkodowanego wydawcę 
uk. Zi”. R stwierdził, że o ile w aktach zna- 
lazły się oryginalne przeskuchania dwu wymienio- 
nych osób z ich oryginalnemi podpisami, o tyle 
oryginalu zeznań wydawcy „K, Z.“ niema, nało- 
miasi zamiast tego oryginalu znalazła się w ak- 
tach 1. zw. zapiska dochodzenia, sporządzona przez 
przod. Szewczyka, a będąca krótkiem sireszczeniem 
zeznań poszkodowanego z opuszczeniem nazwisk 
osób i okoliczności, które — zdawało się — usta- 
lą właściwy Kierunek śledztwa. Sam wniosek do 
sądu powiniowego o umorzenie śledztwa (ż datą 
27 listopada z. r.) podpisał imieniem I komisarja- 
lu P, P. w Sosnowcu st. przod. Mierzejewski. 

Ponieważ władze bezpieczeństwa nie zdołały wy 
kryć sprawców bandyckiego napadu bojówki sa- 
nacyjnej, poszkodowany wydawca „K, Z. przysią- 
pił do poszukiwań na własną rękę, w tem głębo- 
kiem przekonaniu, że sprawcy ci zastaną przez nie- 
go wykryci. 

Oczywiście poszkodowany wniesie mdubnie mm 
decyzję sądu powiatowego. 


BGOBOBEOGO000508086 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki“ 


(Zbiór „Hocków-klocków* z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


Aresztowania bakterjologów w Moskwie 


Moskiewski korespondent berlińskiego organu | stycznejsze pogłoski o przygotowułącej się wot 


rosyjskich social-demokratów 
Wiestnik" podaje, że w ostatnich czasach areszto- 
wano w Moskwie, jak również i w innych centrach 
Zjednoczenia Sowieckiego wielu lekarzy-bakterjo- 
logów. Dokonano aresztowań również i na Kauka- 
zie. w Instytucie dla badania chorób tropikalnych 
w Adżaristanie (Suchum). Z początku sądzono, że 
areszłowania te spowodowane zostały pod wpły- 
wem manii tępienia „szkodników“, sprawa jednak 
została oświetlona inaczej. Niektórzy uczeni, dyre- 
ktorzy leboratorjów bakterialogicznych oskarżeni 
są o szpiegostwo. Rzekoma działalność sznpiegoska 
polega na tem, że niektórzy z nich, pisząc prace 
naukowe, sprowadzali z zagranicy, w szczególno- 
ści z krajów zachodniej Europy. dziela naukowe. 
Rząd sowiecki zawsze przychylnie adnosił się do 
pracy naukowej i mówili © konieczności „kultumał- 
nych stosunków z zachodem", w tym jednak wy- 
padku oskarżył lekarzy i hakteriolegów o kontr- 
rewolucje. 


W ostatnich czasach kolportowane są w kolach 
komunistycznych i wśród publiczności najianta- 


„Socjalisticzeskij ; 


| 


nie, wymieniane są nawet miasta pograniczne, Z 
których wyiść mają pierwsze ataki na Zjednocze- 
nie Sowieckie. Zwolennicy Stalina uznają słabość 
techniczną sowieckiej armji į całą nadzieję pokla- 
dają jedynie w wojnie gazowej i „bakterjologiczno= 
chemicznej". Tem się tłumaczy oskarżenie bakte- 
rjologów. 

W przededniu rocznicy październikowej rewo- 
lucji „czerwoni przywódcy“ rozlepili na murach 
moskiewskich koszar odezwy o treści antytząđo- 
wej. Sprawców tych antypaństwowych wystąpień 
nie zdołano dotychczas wyśledzić, W związku z 
szerzeniem się tendencyj opozycyinych wśród 
wojska poszczególne formacje translokowane są 
z miejsca na miejsce. 


ADWOKAT 


Dr. ALEKSANDER AUSTERN 


przeniósł kancelarję z ulicy Wolskiej 11 na 
ulicę Długą 6, I p. w Krakowie 
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KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
„ARKA NOEGO" 
(ilim dźwiękowy) 

Potężny, niezwykle efektowny illm pt. „Arka 
Noego" wyświetlony będzie dła TUR w Muzeum 
przemysłowem przy ulicy Smoleńsk 11 w święto 
Trzech Króji dnia 6 bm. o godz. 7 wieczór, 

Wspaniały ten film zakupiony został przez TUR, 
aby robotnicy mogli zobaczyć pełne grozy sceny 
potopu uplastycznione na ekranie, Przybądźcie 

więc na przedstawienie, zwłaszcza, że ceny wstę- 
pu są znacznie zniżone. Bilety są już do nabycia 
w Sekretariacie TUR przy ul. Dunajewskiego 5 
JI! piętro. Godzinę przed przedstawieniem w Mu- 
zeum przemyslowem. Ceny miejsc: I miejsce 1 zł, 
1 miejsce 70 gr, IN ea 50 gr. 
—000— 

ZBIÓRKA SYLWESTROWA NA CELE KRA- 
KOWŚKIEGO POGOTOWIA RATUNKOWEGO 
przyniosla 3280 zł. 12 gr. Kwola ta zoslanie użytą 
na oplalę należytości za naprawę dwóch saniła- 
rek. Pogotowie ratunkowe składa serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim zbiera jącym, jak również i 
ofiarodawcom, którzy wszędzie bardzo ocholnie 
składali datki do puszek kwestarzy. Nie abeszło się 
jednak bez nieprzy jemtego zajścia, a mianowicie 
dwie zbierające słuchaczki medycyny, które weszły 
do biura „Canadian Pacific Railway“ przy ul. Ba- 
sztowej zostały przez jakiegoś „bardzo kultu- 
ralnego" pana obrzucone obelgami nienadającemi 
się do druku. 

OSTATNIE DNI TRWANIA WYSTAW. Obecne 
wystawy prol, Weissa, „Plaslyki” poznańskiej, 
Grotta i wystawa bieżąca otwarle będą jeszcze tyl- 
ko do poniedziałku. Jesl to więc ostatnia okazja 
zobaczenia tych niezmiernie ciekawych i wysoce 
wrlościowych wyslaw, które zyskały sobie tak 
duże uznanie, 

OTWARCIE WYSTAWY STYKÓW. Dnia 6 bm. 
zostanie otwarla w Pałacu Sztuki przy pl. Szcze- 
pańskim wielka wystawa obrazów Slyków. Wy- 
slawa ta, jak wiadomo, wywołała w Warszawie 
olbrzymie zainteresowanie, lak, że zwiedziło ją 
ponad pięćdziesiąt tysięcy ludzi. Wystawa ta za- 
wierać będzie dorobek trzech pokoleń Styków i 
zajmie wszystkie salony Pałacu. Już dziś zainie- 
resowanie lą wystawą jesl olbrzymie, Niewątpliwie 
cały Kraków zechce ją zobaczyć i skontrolować te 
najbardziej rozbieżne sądy, jakie wywołała. Z po- 
wodu ogromnych kosztów transporlu į ubezpiecze 
nia wstęp kosztować będzie 2 zł., do akcji dopłacać 
się jednak będzie tylko 50 gr. 

AKCJE TÓW. PRZYJ. SZTUK PIĘKNYCH NA 
ROK 1981. Jak już donosiliśmy akcje te są do na- 
bycia w Pałacu Szluki po niezmienionej cenie zl. 
2050. Z prowincji nadsyłać należy na akcję i ko- 
szta przesyłki poleconej zl, 2150 pod adresem: 
Kraków, pl. Szczepański 4, W tym roku liczba gk- 
cjonar juszów powinna się potroić, gdyż korzyści są 
wielkie, a cel piękny. W Krakowie nie powinno 
braknąć żadnego kulturalnego domu, któryby nie 
posiadał akcji. 

KTO MOŻE SIĘ STARAĆ O STOPIEK POD- 
PORUCZNIKA REZERWY, Magistrat m. Krako- 
wa podaje do wiadomości, że ochotnicy byłych 
łormacyj polskich 1914—1918 i wojska polskiego 
1918—21, którzy: nie służą obecnie czynnie w woj- 
sku, zostali przeniesieni do rezerwy, posiadają 
cenzus naukowy conajmniej ukończonych 6 klas 
szkoły średniej lub równorzędnej, służyli w h. for- 
ARA ER 1914—1918 albo w W. P. w cza- 
sie 1918—1921 r., posiadają kwalifikacje moralne i 
służbowe bez zarzulu, złoża SASUKE do od- 
bycia skróconego 8-tygodniowego kursu szkoły 
podchorążych rezerwy mogą ubiegać się o uzy- 
skanie stopnia podporucznika rezerwy. Podania 
wnosić należy do właściwych PKU do 31 stycznia 
1981, dolączając: 1) życiorys ze szczegółowym u- 
względnieniem przebiegu służby wojskowej (od- 
znaczenie, ramy, przysposobienie wojskowe), 2) od- 
pis (duplikat) świadectwa szkolnego uwierzytel- 
niony rejanlalnie lub sądownie, 3) odpis metryki 
urodzenia uwierzytelniony rejenialnie. względróie 
sądownie, 4) świadectwo moralności, wystawione 
przez władzę państwową luh samorządową, 5) zo- 
bowiązanie da odbycia 8 tygod. skróconego kursu 
szkoly podchorążych rezarwy. Ośmiotygodniowy 
kurs szkoły podchorążych rezerwy odbędzie się w 
roku 1931. O powołania na kurs pelenci zoslaną 
powiadomieni przez komendanta PKU. Podania 
wniesione z pominięciem PKU nie będą nozpalry- 
wane, 

STAN CHORÓB w czasie od 28 grudnia 1930 r. 
do 3 stycznia 1931 r. przedstawiają się następu- 
jaco: szkarlatyny 7 wypadków, dyflerji 6, koklu- 
szu 3, róży 1 i ospy wielrznej 4. 


POLSKI ZWIĄZEK TURYSTYCZNY pisze 
nam: Odnośnie artykulu umieszczonego w nume- 
rze 299 z dnia 30 grudnia 1930 r. pod tyliHem 
iedbulstwao" wyjaśniamy, że: — 
1) Polski Związek Turyslyczny czuwa z upoważ- 
nienia władz adminisirucyjnych nad punktualno- 
ścią wyjazdów z Krskuwa | prowadzi administra- 
cję dworców autobusowych. 3) Za techniczne u- 
rządzenia autobusów, są uslawowo odpowiedzial- 
ni odnośni przedsiębiorcy aulobusowi. W dniu 26 
grudnia ub. r. a zinie 8 odjechał autobus p. 
Pielrusiewicza z kowa normalnie, jednak w 
drodze doznał deleklu moloru i to bylo powodem 
późnego przybycia auiobusu dn Zakopanego. Jak 
więc z powyższego wyjaśnienia wynika nie pono- 
si PZT w tym incy:lencie najmniejszej winy. PZT 
dokłada wszelkich siarań ku podniesieniu jakości 
autobusów i usprawnieniu komunikacji — szcze- 
gólnie na arterji komunikacyjnej Kraków—Zako- 
pane. 

SZKŁO ZA 10.000 ZŁ. NA ULICY. Ulica Diu- 
ga była wczoraj widownią niezwykłego zderzenia. 
Koło godz. 1 w. południe przejezdzał tamtędy wiel 
ki wóz plalformy, naładowany sześcioma ołbrzy- 
miemi szybmni wystawowemi. W chwili, gdy wóz 
Skręcał na kraj ulicy ałarmowany sygnałem nad- 
jeżdżającego wamwaju urwało się nagle koło u 
wozu skutkiem czego szyby zesunęły się na jez- 
dnię, rozbijając się na chodniku w kawałki. Szko- 
da wynosi ponad 10.000 zl. Wypadek ten wywolał 
ogromne zbiegawisko ludzi. 

ZACZADZENIE CAŁEJ RODZINY. Wczoraj o 
godz. 420 nad ranem zawczwano pogotowie ra- 
lunkowe na ul. Kącik |. 2, gdzie zaczadzeniu od 
pieca ulegli dwaj bracia Samuel i Leib Skożeccy 
oraz 6 małoletnich dzieci, Samuela i Leiba odwie- 
ziono do szpitala, zaś dzieci, klóre ulagły ciężkie- 
mu zaczadzeniu, pozoslawiono w domu. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK STARUSZKI. — 
O godz. 8 rano interwenjował lekarz pogotowia u 
82-lelniej slaraszki Marji Słowikowej, która wy- 
padla z ramwaju i amala prawą nogę. Odwie- 
ziono ją do szpilala, 

FATALNE POŚLIZGNIĘCIE. Dnia 2 hm. po- 
gotawie ratunkowe udzieliło pomocy Kielhurze Leo 
nowi, gospodarzowi ze Skawiny, który poślizgnąw- 
szy się obok stacji kolejowej Podgórze-miasto u- 
padł i rozbił sobie głowę. Po zaopatrzeniu Kiel- 
bura odjechał pociągiem do domu. i 

BACZNOŚĆ PRZED OSZUSTAMI. Stankiewicz 
Stanisław, zan, w Tarnowie ul. Szpitalna 16, zgło- 
sil, że dnia 2 bm. jadąc pociągiem z Tarnowa do 
Krakowa, pomiędzy slacją Bogumiłowice a Bia- 
dolmy zauważył w przedziale wozu, w którym je- 
chał 3 nieznanych mu osobników, oszukujących i 
ogrywających podróżnych w karty. Kiedy chciał 
jednego z nich przyLrzymać, ten wyskoczył z po- 
ciągu i upadł pod schodki, wobec czego pociąg z2- 
lrzymano w przekonaniu, że uciekający dostal się 
pod kola. Z chwilą zatrzymania pociągu Wszy- 
scy trzej osobnicy zbiegli. A 

REZCZELNOŚĆ ZŁODZIEJSKA. Nozencie Ja- 
nowi, rolnikowi zam. w Miękinic (pow. Kraków), 
dwia 31 zm. 1930 r. około godz. 18, gdy yszedł ze 
szpilala św. Łazarza na ulicy Kopernika przystą- 
piło do niego 3 osobników, z których jeden ofia- 
rował mu sprzedaż rzekomo złołcgo pierścionka. 
W chwili, gdy Rozenta oglądał ów pierścionek, 
drugi osobnik wyrwał mu trzymany w ręce ko- 
żuch wartości 150 złolych, poczem wszyscy zbiegli. 
Hulpernowi Pinkusowi, właścicielowi składu fu- 
ter przy ulicy Senackiej 10 skradziono w niewia- 
domy dotychczas sposób przez nieznanego sprawcę 
jeden spód pod futro wartości 500 zł. — Meszew- 
skiemu Zygmuntowi, urzędnikowi prywatnemu, 
zam. Kazim. Wielkiego |. 15, w czasie zabawy syl- 
westrowej w sali Towarzystwa Sirzeleckiego przy 
ul. Lubicz 16, skradziono papierośnieę srebrną, 
wartości 60 złotych. 

—0090— 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. |. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w niedzialę o godzinie 330 popołudniu po ce- 
nach ziiżonyc: zapełniające na każdem przedstawieniu 
sale teatru jaselka Lucjana Ryda „Betleem Polskie“. 
Wieczorem powtórzenie jednej z najlepszych komedyi 
Michala Baluckiego „Kiub kawalerów" z udzialem pp.: 
Dziewońskiej, Klońskiei, Kosmowskiej, Ludwiżanki, Hie- 
sowskiezą Krzemieńskiegą Kulakowskiego, Leliwn 
Pawłowskiego, Szyndlera | innych. 

TEATR REWJI BAGATELA. Konrad Tom swoim re- 
periuarem piosenek aktualnych zdobył wyjątkowe no- 
wodzenie, Zespół Bagateż! połraf! się dostroić do go- 
Ścia. Para baletowa Elvl i Mortieii również zdobyła 
powodzenie u publiczności Kasa czynna od godziny 10 
przedpołudniem do 10 wieczorem. Codziennie dwa przed 
stawienia: o godzinie 7'15 J 9'30 wieczorem. 

IRIL GADESCOW 1 IRMA PUMANOWA, wszech- 
światowej sławy tancerze, wystąpią dziś w niedzielę 
w. Starym Teatrze. 
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ODCZYTY | ZEBRANIA 

POSIEDZENIE SEMINARJUM MEDYCYNY PRAK- 
TYCZNEJ ZWIĄZKU LEKARZY KAS CHORYCH — 
KOŁO KRAKÓW z rciersiami Dra Henryka Leuchtera 
i Dra Maksymiliana Blasberga odbędzie się we czwar- 
tek 8 bm. w sali konferencyjnej Kasy chorych (ul. Ba- 
torego 3, lIl pietro) o godzinie 7 wleczorem. Goście (le- 
karze) mile widziani. 

ESPERANTO. Nawy kurs języka Esperanto, prowa- 
dzony metodą bezpośrednią bez potrzeby nauki w do- 
mu, rozpoczyna się w poniedzialek 5 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu TNŚW (Rynek główny 34, Palac 
SpiskL W piętra). Sekcja kursowa urządzi egzaminy; 
najlepsi uczniowie zostaną odznaczeni na kongresie 
światowym w Krakowie, wobec przedstawiciel] wdalu 
pańslw i narodów, oraz olrzylmają cenne nagrody. Po- 
nadto otrzyma nałlepszy uczeń, względne uczenica, 
zwrot ulszczonej opłaty, 


Z Polska 


PREZYDENT M. LWOWA ZAPADŁ NA CHO- 
ROBĘ NERWOWĄ. Prezydent miasta Lwowa i 
poseł z BB inż. Haluch Brzozowski zachorował 
ciężko na zaburzenia nerwowe i uległ dwikrot- 
nemu atakowi apoplektycznemu. Przy chorym 
czuwa 5 naiwybitniejszych lekarzy lwowskich. 

WŁAMANIE DO MAGISTRAFU W WIŚNICZU 
NOWYM, W nocy z I na 2 bm. niewyśledzemi do- 
tycliczas sprawcy włamali się do biur magistratu 
w Wiśniczu Nowym powiat Bochnia, gdzie skra- 
di z kasy oguiotrwalej 1949 złotyci, Ci sami 
sprawcy tej samej nocy włamali się do hurtowni 
tytoniu mieszczącej się w tym samym budynku i 
A z kasy kwotę 3213 złotych. Dochodzenia 
w toku. 

STRASZLIWY KROK SAMOBÓJCZY, W nocy 
z dnia 29 na 30 grudnia rzuciła się pod pociąg na 
torze kolejowym za stacją Biała-Lipnik w celach 
samobójczych Franciszka Hupert, wrzędniezka pry 
watna w Białej, lat 20 i poniosła śmierć na miej- 
scu, Powodem samobójstwa brak funduszów na 
kształcenie się w konserwatorjum w Wiedniu, 

'WYRODNA MATKA. W dniu 31 bm. organa PP 
przytrzymały į odstawiły do sądu okręgowego 
w Wadowicach Marje Chrapek, lat 18, z Babic 
pow. Wadowice slużąca, która w dniu 15 grudnia 
1930 r. wrzuciła do rzeki Skawy pod mostem w 
wmawia swą BOCH pięciodniową córkę 
ceiem pozbycia się ciężaru wychowywania tejże. 

WŁAMANIE DO STAROSTWA W RAWIE 
RUSKIEJ. Niewyśledzeni sprawcy wlania! stę do 
biur starostwa w Rawie Ruskiej koło Lwowa. 
Włamywacze wyłrychem i dłutami pootwierali 
szuflady biurka, skąd skradli gotówką i znaczka- 
imi pocztowemi około 900 zł. Sprawcy w czasie 
wiamania nie uszkodziłi ani nie zabrali żadnych 
RER oo wskazuje, że byli to zwyczajni zło” 

eje. 

CZTERY OSOBY ZABITE PRZY WYBUCHU 
KOTŁA W TORUNIU. W Nowy Rok wydarzył 
się straszny wypadek w lažni rylualnej w Horo- 
dence. O godz. 5 popołudniu, gdy w łaźni było 
17 kobiet. nastąpił wybuch kotła. Jedna kobieta 
została zabita na miejscu, dwie inne zmarły w kil- 
ka godzin później wskutek ciężkiego poparzenia. 
Następnie zmarł palacz. Do szpitala przywieziono 
10 ciężko rannych kobiet, z których 5 znajduje się 
w stanie beznadziemym, Wybuch spowodowany 
zostal wadliwą budową kotła, 

KOMORNIK I POLICJANT ZAMKNIĘCI W 
CHLEWIE. „Głos Lubelski" donosi o charaktery- 
zijącym obecne stosuki wypadku, jaki zdarzył 
się w mieście Gralewia. Do jednego z gospodarzy 
przybył w towarzystwie policjanta komornik są- 
dowy w celu zajęcia kilku świń na pokrycie na- 
leżności skarbowych. Sąsiedzi, dowiedziawszy się 
o tem, otoczyli tłumnie chlew, do którego wszedł 
komornik 1 policjant. Qdy obydwaj znaleźli się 
wewnątrz chlewu, zgromadzone baby za!rzasnęły 
drzwi i zamknęły je na kłódkę. Uwięzieni w chle- 
wie komornik I policjant pozostawali tam bezradni 
w ciągu szeregu godzim i dopiero posterunek po” 
lic uwolnił uwięzionych w chlewie funkojonarju= 


row. 

TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH FRYZJERÓW. 
Przy uł. Marszałkowskiej 78 w Warszawie, w za- 
kładzie fryzjerskim, pracowali od siedmiu iniesię- 
cy stryjeczny brat właściciela, 16-letni Józet Ję- 
drych, Graz kuzyn właściciela 18-letni Władysław 
Niczukiewkz. Wspomniani uczniowie fryzjerscy 
nocowali w zakładzie. W nocy z 30 na 31 grudnia 
mieli sprzątać w damskim salonie. W chwili zamy- 
kania zakładu przez właściciela, chłopcy pozosta- 
H w szatni, mieszczącej się w suterenie pod zakła- 
dem. dokąd wiodły schody ze sklepu. Tam goto- 
wali herbatę. Rano w dzień Sylwestra wlaścicień 
przybył o godzinie 6 į zaczął pukać do drzwi, wy- 
chodzących na podwórze. Gdy na pukanie nikt nie 
odpowiadał, podważono okienko od suteryny i uf 
rzano leżących obu młodzieyców na łóżkach po- 
lowych. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć chłopców. Mimo usilnych zabiegów, elitop= 
ców nie zdołano uratować. 
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Senacka komisia prawnicza 
odroczyła sprawę brzeską 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu'”) 
Warszawa, 3 stycznia. 

Pod przewodnictwem wicemarszałka Boguckie- 
go (BB) odbyło sie posiedzenie komisji prawniczej 
Senatu z porządkiem dziennym: 1) ukonstytwowa- 
nie się, 2) wybór referenta wniosku klubu naro- 
dowego w sprawie brzeskiej. Obrady zagaił mat” 
szalek Raczkiewicz, proponując wybór prezydjum 
komisji oraz wybór specialuej komisii w myśl 
art, 57 regulamion dla spraw techniki uslawoda w- 
czej, 

Przewodniczącym większość wybrała sen. Pe- 
rzyńskiego (BBX zastępcą sen. Bozuckiego, se- 
kretarzem sen. Staniewicza (BB). 

Przystąpiono do rozdziału reteratów. Sen. Glą- 


B. poseł Sawicki nie będzie zwolniony 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 3 stycznia. 
Jak wiadomo, b. poseł Sawicki (Str. chłopskie), 
siedzący w więzieniu przy uł. Dzikiej w Warsza- 
wie, został decyzją sędziego Demanta zwołniony 


biński (klub nar.) zaproponował, aby referat nad 
wnioskiem kiubu narod. w sprawie brzeskiej od- 
dać w myśl zwyczajów parlamentarnych członka- 
wi tego klubu, proponując sen. Godlewskiego. Mi- 
mo to większość BB wybrala referentem sen. Po- 
częstowskiego (BB). 

Referent oświadczył, że nie może się zohowią- 
zać co do terminu złożenia sprawozdania ze wzzlę 
du na obszerny maternal. Zauważyć należy, że 
wedle regulaminu do złożenia sprawozdania za“ 
kreślony jest termin 7. b 

Wiceprzewodniczący Bogucki zwolnił relerenta 
od 7-duowego terminu. W kołach politycznych 
zajście to komentują w ten sposób, że BB dąży 
do odwieczeia wyjaśnienia sprawy brzeskiej, 


za kaucją 5000 zł. W ostatniej chwili przed zwol- 
nieniem sąd okręgowy w Białymstoku zażądał za- 
trzymania Sawickiego w wiezieniu, wobec czego. 
zwolnienie dotychczas nie nastąpiło. 

—000— 


Skoncentrowany atak 
na Związki zawodowe 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 

Warszawa, 3 stycznia. 
W kołach politycznych krążą szeroko jnforma- 
cie, Że z początkiem br. zacznie się energiczny 
atak ster sanacyjnych w kierunku opanowarka nmi- 
chu zawodowego. Podobno p. Piłsudski przed wy- 
jazdem na Maderę wydał odpowiednie dyspozy- 
cie. Szczegóły wykonania tego planu są dotych- 
czas nieznane, z całą pewnością można jednak 
ustalić, że organizowane przez Moraczewsklego 
„Związki bezpartyjne” są właśnie wykonywaniem 


(Krwawa „zabawa“ strzelców 


{Telefonem od korespondenta „Naprzadu“) 
Warszawa, 3 stycznia. 

Magistrat warszawski posiada na Pradze przy 
ul. Lubelskiej schronisko dla bezdomnych. Schro* 
niska to prowadzone Jest systemem koszarowym, 
posiada jednak także pojedyncze mieszkania. — 
W jednem z tych mieszkań ulokował się oddział 
praski Związku strzeleckiego. Strzelcy urządzili 
w lokalu tym formalny arsenał różnej broni. Mię- 
dzy strzelcami a młeszkańcami schraniska przy- 
chodziło do częstych zatargów. W ostatnich dniach 
strzelcy urządzih huczną zabawę trwającą do 9 


Wspólny front przeciwników rawizji traktatów pokojowych 


Paryż, 3 stycznia. Z okazji wizyty greckiego 
premiera Venizelosa w Warszawie i konferemoji 
Benesza z Mironescu pisze „Joumal“: „Wydarze- 
nia te każą przypuszczać, że chodzi o utworzenie 
wspólnego frontu przeciwników rewizji traktatów 
pokojowych. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 2 
kwestii mmiejszościowej Niemcy będą chcialy u 
czynić kwestię rewizii traktatu wersalskiego. Za- 
grożone państwa poczynają tworzyć blok obrom- 
ny, skierowany przeciw tym, którzyby chcieli wy- 
wołać zatarg. W dniu, w którymby Niemcy w Ge- 
mewie wysunęły kwestie rewizjonistyczną, spot- 
kaja się z jednolitym frontem tych państw nawet, 
które dotychczas dzielą pewne różnice. Wspólne 
wystąpienie tych państw jest o tyle pewniejsze. 
że kwestja rewizji nie dotyczyłaby wyłącznie Pot- 
Ski, lecz także Tyrolu i Styrii". 

„Figaro“, omawiając stosunki polsko-niem'eckle, 
pisze: „Obecnie przed rozpoczęciem konferencji 
genewskiej, na której staną naprzeciwko siebie 
Polska i Niemcy, daje się zauważyć niezwykłe 


TELEGRAMY 


MŁODZIEŻ A PRZYJĘCIE NOWOROCZNE 
U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

Warszawa, 3 stycznia (telef. wŁ „Naprzodu”). 
£ kól młodzieży akademickiej informują Waszego 
korespondenta, że w skladaniu życzeń noworocz- 
nych p. prezydentowi Rzplitej na Zamku wzięła 
udział tylko młodzież tzw. demokratyczna, t. zn. 
| sanacyjna. Korporacie akademickie postanowiły 
| zwrócić zaproszenia, motywując io sprawą brze- 


| decyzji p. Piłsudskiego, 


W związku z tem w ministerstwie pracy opra” 
cowuje się projekt o „reorganizaci“ Związków 
zawodowych i poddaniu ich pod kontrolę rządu. 
W stosunku do klasy robotniczej są podstawy do 
przypuszczenia, że sanacja zdecydowana jest na 
decydujące kroki, Do przeprowadzenia tych kro- 
ków mają nastąpić poważne zmiany na kierow- 
niczych stanowiskach załmujących się sprawami 
społecznemi, 
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rano. Sfora pijanych wyszła na podwórze i zaczę* 
la w ordynarzy sposób zaczepiać przechodzą- 
cych mieszkańców. Część z nich zachowała się 
potulnie, inni zaś zareagowali na zaczepki. Strzel- 
cy rzucił się na nich, bijąc ich kolbami rewolwe- 
rów. W pogoni za uciekającymi strzelcy rzuci 
się do mieszkań, gdzie jednak spotkali się z opo- 
rem uzbrojonych w naczynia domowe mieszkań- 
ców. Strzelcy zaczęji strzelać z rewolwerów do 
hezhroanych, inni chwycili za karabiny. Dopiero 
silny oddzial policji przywrócił porządek, a pozo 
towie udzieliło pomocy kilkunastu rannym, 


ziawisko. We Francji szerzy się bowiem coraz 
bardziej zdanie, że dla zachowania pokoju świato- 


10zbudzone instynkty wojenne, powstrzymywane 
jedynie obawa nowej porażki. Niemieccy strate- 


gawie oŚwiadczają jednogłośnie, że Niemcy nie 
mogą walczyć równocześnie na dwóch irontach 
i wojnę przegrały tylko z tego powodu. Niebez- 


SMACZNEGO! 

Warszawa, 3 Stycznia (telef. wł. „Naprzedu”). 
Między „Gazetą Polską” a tak zw. prasą czerwa= 
ną toczą się rokowania o stworzenie wspólnego 
koncernu. Rokowania te zbliżają się do końca i w 
związku z tem w obu pismach wypowiedziano pa- 
Sądy części współpracowników. Prasa czerwgna ' 
w związku z tą Sprawą donosi, że ma Się ukazać , 
nowy dziennik pod nazwą „Dzień Dobry", wy 


chodzący o godzinie 5 rano. Prócz nieza maią w | : 


ciągu dnia wychodzić dzienniki „Smiacznego”. „Do | 
bry, Wieczór” i „Dobranoc“. „Gazeta Polska“. wy- 


chodząca obecnie rano, ma się stać organom popo- 
tudniowym. 


GENERAŁ OD SPIRYTUSU 


Warszawa, 3 stycznia (telef. wl. „Naprzodu”). 
Reozeszły się pogłoski, że mają nastąpić zmiany na 
stanowiskach kierowniczych w przedsiębiorstwach 
państwowych. Odnosi się to przedewszystkiem 
do monopolu spirytusowego, na którego czele ma 
stanąć jeden z generałów. 


WYBORY POLSKIE PRZED LIGĄ NARODÓW 


Londyn, 3 stycznia, „Times* nawiązując do zgo- 
dy Hendersona na obięcie przewodnictwa na sesi 
styczniowej Rady Ligi Narodów pisze, że decyzja 
ta nie była latwa, ponieważ angielski minister 
spraw zagranicznych związany jest licznemi zo- 
bowiązaniami z konferencją brylyjsko-indyjską. 
Względy te pominął jednakże rząd angielski wo” 
bec doniosłości spraw europejskich. Zdolności 
Hendersona jako przewodniczącego Rady Ligi za- 
staną poddane ciężkiej próbie, ponieważ islnieją 
uzasadnione obawy, że stanowisko delegacji nje- 
mieckiej w Genewie będzie wiernem odzwiercie= 
dleniem wyniku wyborczego do Reichstagu, A tym 
czasem na porządku dziennym znajdują się dwie 
sprawy © doniosiem znaczeniu ogólno-europej- 
skiem: skargi mniejszości narodowych i termin 
rozpoczęcia ogólnej konferencji rozbrojeniowej. 
Kwestia skargi mniejszości niemieckiej przeciw 
Polsce jest o tyle bardzie] zawiktana, że między 
Polską a prezydentem komisji mieszanej na Qór 
nym Śląsku Calonderem istnieją sprzeczne nogla- 
dy na sprawę. Dalsza skarga mniejszościowa jest 
to skarga w kwestji mniejszości ukralńskiej, jaką 
sekretariat Ligi narodów uznał za „nadającą się 
do przyjęcia". Należy się spodziewać, że odpo- 
wiedź polska będzie równa atakowi, W sprawie 
zwołania konferencji rozbrojeniowej trzeba gię li- 
czyć z możliwością, że sukces wyborczy hitlerowa 


ców do Reichstagu zmusi delegację niemiecką da 
żądania wcześniejszego terminu, aniżeli wymaga~ 


Polski wobec skargi niemieckiej i ukraińskiej, aby 
zostało dość czasu na wszechstronne zbadanie 
spraw. 


PRZED STRAJKIEM GÓRNIKÓW W ANGEJI 

Londyn, 3 stycznia. Na dzisiejszej konferencji 
górniczej delegaci górników węklowych odrzucili 
ostatecznie propozycje właścicieli kopalń w spra- 
wie likwidacji strajku w kapalniach węęłowych 
Południowej Walji. Konferencja została wobec tê- 
go zerwana. 


EPIDEMJA GRYPY W STOKHOLMIE 


Sztokhołm, 3 stycznia. Od paru dni panuje wi 
Sztokholmie epidemia grypy, jaka rozmiarami prze 
wyższa epidemię z roku 1918. Szpitale są przepeł* 
nione, Liczbę chorych oceniają ma 10 tysięcy osóhu 


STRASZNA KATASTROFA W ALPACH 


Zurych, 3 stycznia. W Alpach Glarneńskich w 
pobliżu Elm zawalił się pomost śnieżny nad poto- 
kiem, w chwili gdy przejeżdżała przez niego grupa 
narciarzy, złożona z piętnastu osób, wskutek czt- 
go wszyscy wpadł do potoku. Podczas gdy dwu- 
nastu osobom udało się wydostać z wody, trzy 
osoby, w tem pewien lekarz z Berlina i dwie nau- 
czycielk: z Niemiec, poniosty Śmierć. 


SZARAŃCZA ZMUSIŁA SAMOLOT 
DO LĄDOWANIA 


Paryż, 3 stycznia. Francuski samolot pocztowy 
kursujący na linii Casablanca—Dakar w Marokko 
w pobliżu Agadir dostal się w chmurę szarańczy, 
wskutek czego stracił chyżość i został zmuszony 
do jądowania. Szczęście, że aparat znajdowa! się 
w chwili lądowania ponad terenem dogodnym. 
gdyż w przeciwnym razie byłby niechybnie uległ 
katastrofie. 


ROZMANTOŚCI 


ZAGADKOWE MORDERSTWO NA GRANICY 
POLSKO-SOWIECKIEJ. W dzień Nowego Roku 
w pobliżu stacji Niegorełoje został zabity pasażer 
pociagu pośpiesznego w chwili. gdy zamierzał w 
czasie zwolnienia biegu pociągu wysiąść przed 
stacją. Okazało się, że zabójstwa dokonali dwaj 
osobnicy, śledzący go w pociągu. Zabitym okazal 
się M. Stolarow, były sowiecki kurjer dyploma- 
tyczny. Ustałono, że Stolarow wiózł do Polski ja- 
ts ńckumenty, kompromitujące GPU oraz tajną 
skowa umowę sowiecko-niemiecką, które ógło- 
iċ zamierzał. Dokumenty te zostały przez zabój- 
aw - bow re. Zanim przybyła policja, zdołali 
ox zbiec na. sironę sowiecką. 


HUMOR I SATYRA 


OTUCHA BEBEKA 
Bebesyn pewien smętnie kroczy, 
Przed ludźmi kryte chmiuine oczy, 
Glowę zwiesiwszy. idąc duma, 
Wtem partyjnego spotkał kuma. 
{Wraz z którym w pomajowej dobie, 
Przy wspólnym się opycha żłobie). 
Pierwszego twarz jest z lęku blada, 
A drugi raźniej doń zagada: 
— Czemu niepokój twarz twą orze?, 
— Odepchnij wszelki strach, doktorze, 
Rozprószyć twoją troskę muszę: 
Żadne nie grożą nam katusze, 
Bo skoro tylu już ich wrzasło, 
Że „ludzkość“ to naradu hasło 
No to możemy się radować! 
Bo cóż nam w bliskiej klęski porze 
Z ich strony się przydarzyć może. 
Nawet, gdy wsadzą nas do paki? 
Wszak tylka w BB są łajdaki. ca 


2 TEATRU 


Wolnoć Tomku... F 

Drugą zmianę wnosi para tancerska; Elwi i Mor- 
Licff. Dużo lekkości, wdzięku, dobrej mimiki i gi 
mnaslycztego wyszkołen Przemile wyglądała 
drobna tancerka, jako małe bobo. 

Kwarlet śpiewaczy, odzyskawszy p. Sygietyń- 
skiego, śpiewał z lem większą werwą. Szkoda tyl- 
ko, że wyśmienity tenor w lym zespole przy pięk- 
la tak wadliwą w, 
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| przesląd gospodarczy 


CIĄGNIENIE DOLARÓWKI 


W piątek odbyło się ostatnie losowanie dojaró- 
wek JI emisji. Wygrana 8000 dołarów padła na 
nr. 520525; 3000 dolarów na nr. 797428; po 1000 
dolarów na nra 936369, 117710, 805716, 960277, 
264814. Dziesięc premii po 50 dolarów nra 975813, 
917162, 305855, 465570, 694863, 333501, 129819, 
38950, 570595, 839703. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popołudniu: „Betleem Polskie" (ceny zni- 
żone); wieczorem „Klub kawalerów“. 
Poniedzialek: „Proboszcz wśród bogaczy” (przed- 
stawienie popularne — ceny zniżone). 
Wtorek popol.: „Betleem polskie"; wiecz.: „Klub 
kawalerów", 
| Środa: „Pan Topaz" (przedst. popularne 
zniżone). 


-= ceny 


BAGATELA 
„Serwus Tom!“ 
KINOTEATRY 


Apollo: „Janko Muzykant". 

Corsa: „Tajemnica limuzyny | A 53733". 
Dom żołnierza: „Biała sonata”, 

Muzeum: „Arka Noego". 

Sztuka: „Syn białych gór". 

Uciecha: „Impresario” (Życie na bakier). 
Wanda: „Na Sybir“ (Smosarska w roli gl.) 
Warszawa: ..Taiemnica pokoju Nr. 13". 


RADJO KRAKOWSKIE 
Nledziela 4 stycznia. 
y a. 11.58: Sygnał czasu 
Mecz bokserski Cze 
awy, 12.485: Komunikat 
mek symfoniczny z Filhar- 
monii warszawskiej. I Pogadanki dla rolników z 
muzyką, 15.40: Program dla młodzieży 4 dzieci. 16.00: 
Odczyt „Z wędrówek wśród robotników polskich we 
wyglośj ks, dr. Ferdynand Machay. 16.20: 
ofon. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Czy car Ale- 
był kalołlkiem?". 16.55: Gramaon. 17.18 
i pożyteczne”. 17.40: Koncert 
z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, 
clon z Warszawy, 19.40. Gra 


Codziennie 


Gramof 
ksander I 
Wiadomeścł przyjemne 


orkiestry policyjne, 
komunikaty. 19. 


mofon. 20.00: Słuchowisko z Warszawy: „Ładna histo- 
tja“ de Flersa | Calllaveta. 20.30: Koncert popularny 
z Warszawy. 22.00: Felieton z Warszawy: „Obrazki 
uliczne z Tokio". 22.15: Reclłal skrzypcowy p. Adolfa 
Schenkera. 22.50: Komunikaty. 23.00: Rewja z Warsza- 
wy: „Złote szaleństwo” z teatru „Morskie Oko“. 
Poniedzialek 5 stycznia 

11.40: PAT. 11.54: Sygnał czasu, licinał z wieży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramalon, 13.10: Komunikat meteorolo- 
giczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 155.50: Lekcja 
francuskiego z Warszawy. 16.15: Program dla dzieci 
starszych. 16,45: Gramotan, 17.15: Odczyt: „Z dziedzi- 
ny nauki o dziedziczności" — wygłosi prof. dr. Emil Go- 
dlewski. 17.45: Muzyka lekka z „Gastronomii”. 18.45: 
Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Skrzynka i gielda rol- 
nicza z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik 
radjowy. 20.00: Odczyt muzyczny z Warszawy. 20.30; 
Operetka z Warszawy Kalmana „Bajadera“, 22.30: 
Feljeton z Warszawy. 22.45: Gramofon, 23.00: Komu- 
maly. 23.10: Muzyka taneczna z Warszawy, 
GOODODOODODOOOOGOJOCOOOGAJOCODOCOGOOOCO 

Wyszła z druku sensacyjna książka 


TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piisudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece VUR, 
I w Administracji „Naprzodu* (Dunajewskiego 6). 
ROEOEREDZZZE KZI OZOWZZE WK IOOA 


iwiozki | zoromódzenia 


CZŁONKÓW I ZASTĘPCÓW SĄDU PARTYJ- 
NIEGO zapraszam na posiedzenie we wiorelc 6 sty- 
| cznia o godz. 11 przed poł. w redakcji „Naprzodu“. 

L, Feldman. 

EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie w środę 7 stycznia o godz. 
i 4630 wieczór. w sekretariacie OKR. Czlonkowie 
egzekutywy proszeni są o niezawodne i punktual- 
ne przybycie. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY KRA- 
| KOWSKICH odlelzie się w poniedziałek 5 stycz- 
uia © godzinie 5 popołudniu (ul, Dunajewskiego 5). 

POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU ROBOT- 
NIKÓW PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO odbędzie 
się w poniedzialek 5 stycznia o godzinie 7 wieczo- 
rem. Uprasza się wszystkich: członków o punk- 
tualiie przybycie. 


Nowo oral ta chem. pralnia I tarnłarmia 


„KRAKOWIANKA” 


Teleton 162-67. 
Kraków, ul. Starowiślna I. 18 


przyjinuje wszelką garderobę do chem. czyszczenia 
{farbowania do żałoby w 12 godz. oraz białą bieliznę. 
Ceny przystępne. 1870 <enu przustępne. 


=>) 
FOTOGRAŁICZNE I RADIOWE APARATY 
oraz wszelki aprzęł i przybory — poleca: 


RADJO-SFiNKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 686 Roboty amatorskiel 


z py ppp" 
FABRYKA MEBLI ZELAZNYCH i METALOWYCH 
ANTONI POGORZELSKI 


Kraków, ulica św. Łazarza L. 9. 
TELEFON 100 98. TELEFON 135-88. 
Wykonuje: 

Meble mosiężne, żelazne, blaszane wkłady siatkowe 
do łóżek, urządzenia szpitalne, stoły ginekologiczne, 
umywalki dentystyczne, szatki lekarskie, łóżka wy- 
ciągane, jakoteż urządzenia hotelowe 1 pensjonatów. 


Dosiawa terminowa. 
Dogodne watunki. Dostępne ecny. 


WUPPYz="PE | 


Liny, sznury, postronki, taśmy, slatki, pasy młyńskie, 
szpagaty. przybory gimnast, szozatki, wycieraczki itp. 
1877 poleca firma 


MARIA SPYTKOWSKA 


(dawniej 1. WAŁ0OWIŃSKI) 
KRAKOW, DŁAC MANIACHI L. 7 


KOWALSKIN 


a "| USUWA NAJSILNIEJSZE 


è uy BOLEGŁOWY © 
SEALT 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 


Biara: Telefony; Składy: 
Kraków, Pawla8. 102-84 i 136-11 Zabłocie 


Zygmunt ne 


Wielka sprzedaż posezonowa 


o = 
Ceny o 30'|. zniżone! 
NA RATY I NA RaTY! 
Ubiory męskie, okrycia damskie, wielki wybór 
sukien najnowszych modeli, meterjały. futra 3mo- 
kingl Bielizna orsz obuwie — Bardza dogodte warunkl. 


J. IS. EMMER 


Kraków, ui. Florjańska 43 (front). Tel 142-11. 


Wydawca: Emil Haęcker. — Redaktor odpowisázlaloy; Michał Wegiowski, = 


rekaroia Ludowa 


p Œ Kraków, Towarowa 4, telefon 15703, 


Spółdzielnia Związku Kailarzy 


„KAFEL“ 


E 

E] 
E 
EJ 


g 

i 
al 
[c] 
ja] 

Wykonuje wszelkie roboty w zakres 


kaflarstwa wchodzące po cenach umiar. 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


secese 
4 Wazelkia 


tykuły drogneryjne, kosme. 
tyczne | gospodarcze poleca nowootwarta 


Drogueria k. KERZA 


Kraków, Wielopole 24, naprzeciw PKO 


UWAGA. Świeży tran stale na składzie. UWAGA 
a! 000000200 


Art.szlifiernia szkła i wytwórnia luster 


ZYGMUNTA FELDMANNA 
Kraków XXII, ul. Tarnowskiego 5, tel. 129.51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szła belgij- 
skiego ı czeskiego, rzeźby w szkle, gablotki szkluna, 
ochianiacze wokoło klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wyslaw, lustra przeźroczyste oraz wszelkie 
roboty w zakres azliferatwa szkła wchodząca po 

cenach przystępnych. 1888 


== „.SYMFONIĄ"6"T 


Nowo otwarty Sklad Gsemeśonów, Putefezów l 
strumentów muzycznych oraz części do tychże. — 
Płyty gramofonowe krajowe | zwgrzniczne. Przyj- 


muje do naprawy gramofony i sluchawki radjowe 
oraz akumulałory da ładawan a. — Baterje do la- 
łarek i anodowe. 


NATALIA PAPLA 


1260 (bya długoletnia klarow. tirmy Rerger) 
KRAKOW, UL. W5: Ni 10. 


w Krakowie, pod zarz, ignacego Winiarskiego- 


